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Przecijjłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie tfl z l t ,  kwartalnie 3  złr., 
półrocznie 6  złr., rocznie 1 9  r:łr.

/.a odnoszenie  do domu dolicza się 
1 5 '  cnt. miesięcznie.

Na prowincji 9 w całej monarchji 
A jstro -W ęgierskie j:

miesięcznie 1 złr. 3 5  cnt. , kwartalnie 
4  złr., półrocznie & złr., r o c z n i c  fltfj złr.

N um er pojedyńczy 6  cnt.

K M R J E R

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz l O  centów, za nas tę ­
pne  po 5  centów. —  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po <8 cnt od 
w yrazi®  tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum cany drobnych ogło­
szeń 9 5  cnt. „N ades łane"  Ś O  cni. 

od wiersza.

Adres dla  te legram ów :

„ a  —  k h a k ó w .

Rękopisów R ed ak c ja  nie zwraca.

R E D A K C J A -A D M I K T I S T R A C J A  : a l i c a  S z e  tot  s k a  i*. 7 , I .  p i ę t r o .

Program Rudiniego.

Obecnief cała uwaga Europy zwró 
coną jest ;w stronę Rzymu, w któ 
rym nowy p r e m i e r  ministrów w ło ­
skich, margrabia Rudini, wobec Izby 
deputowanych, wypowiedział swój 
nowy p r o g ra m  polityki zewnętrznej i 
wewnętrznej.

Mowa, jakkolwiek pod względem 
retoryczny, a , może zasługiwać na 
wszelką pochwałę, gdyż pan mar­
grabia posiada wysoką łatwość sło­
wa i styl kwiecisty, ale, prócz wy­
raźnego zaakcentowania systemu o- 
szozędnośeiowego, pod względem o- 
kreślenia stosunków politycznych by­
ła dość niejasną i nie można z niej 
wyciągnąć żadnych stanowczych wnio­
sków.

Przeaewszystkiem, co do trójprzy- 
mierza, nie nastąpi żadna zmiana i 
przyjacielskie usposobienie Włoch dla 
Niemiec i Anstrii, pozostanie na da­
wniejszym stopniu. O tem wiedzie 
liśmy dobrze, że to wypowie, bo 
ktokolwiek przyszedłby do władzy, 
musi postęp; wać utartym torem. W y­
stąpienie z aljansu nie zależy od 
niego, ani od króla Humberta, trak 
tat bowiem do czasu swej ekopira 
cji, ma siłę obowiązującą, gdyż na 
*vet w polityce, etyka uczciwości 
nie jest czczym wyrazem i każdy 
powiniet się do niej stosować. Na­
turalnie zależy wiele, jak kto poj- 
muie ową uczciwość i w historji o- 
statnieb czasów spotykamy nawet 
przykłady, że nie zawsze 11:: owy 
były dotrzymywane, chociaż pozor­
nie miały wszelką cechę serdeczno­
ści. Moglibyśmy kilka podobnych 
przykładów wyliczyć z czasów wo­
jen Napoleona 1. Jednakże tutaj nie 
zachodzi podobna obawa, bo za wy­
pełnienie zobowiązań ręczy lojalny 
charakter króla Humberta I.

Część prasy francuzkięj, widocz­
nie umie czytać pomiędzy linjami, 
gdyż bardzo różowo zapatruje się na 
położenie i wyciąga pomyślny horo­
skop, co do przyszłego stosunku rzą­
du włoskiego do francuzkiego. Nie­
które dzienniki poważne, jak J o u r ­
n a l  d e s  D e b a t s ,  wypowiadają że 
program Rudiniego, zwraca się do 
Francji ze słowy przyjaznemi, które 
będą serdecznie przyjęte. Tak samo 
i T e m p a ,  wita nową erę z niekła­
manym zapałem i ustęp, w którym 
jest mowa o mądrości, stałości i u- 
miarkowaniu z innemi państwami, 
cieszy go i raduje niepomiernie. In­
ne organy idą jeszcze dalej i otwar­
cie przepowiadają, że pierwszy krok 
do zbliżenia się już jest zrobiony, 
a za nim pójdą inne, więcej radykał 
ne. Optymizm ów może jednak łatwo 
doznać wkrótce smutnego rozczaro­
wania. Z jednej bowiem strony rząd 
włoski, chciałby zawrzeć traktat 
handlowy z Francją, albowiem opła­
kane stosunki ekonomiczne kraju 
wymagają tego gwałtownie.

Nad Sekwaną, owa wojna cłowa, 
także stę daje uczuwać i obydwa 
narody życzą sobie koniecznie, aby 
się zakończył ów antagonizm han­
dlowy, wpływający ujemuie na cały 
prz. inysł. Statystycznie obliczono, 
ze Włosi tracą rocznie około 500 
miljonów na eksporcie, lecz i Fran­
cuzi wykazują się także z dość po­
ważną cytrą. Wogóle, w interesie 
obopólnym leży, iżby nieporozumie­
nie pod tym względem było jak naj­
szybciej załatwione.

Jed s k ź e  między sprawą handlu 
cytryn, pomarańcz i ma!eryj ljoń- 
skich, a szczękiem szabel i hukjęm 
wystrzałów karabinowych, jest ol­
brzymia różnica i spokojni przeku­
pnie owoców nigdy nie zaważą na 
szali w owym momencie, gdy zosta 
ną poruszone wielkie sprawy tyczą­
ce się bytu narodów.

Natomiast po ewentualnej wojnie, 
mocniejszy będzie dyktował prawa i 
Włosi z pewnością są przekonani, 
że w konflikcie europejskim, jak im 
się to dotąd zawsze szczęśliwie uda­
wało, lwia część zdobyczy przypa­
dnie im w udziale i wtedy traktat 
handlowy, samą siłą wypadków mu­
si wejść w wykonanie.

A z.item, słodkich oświadczeń pa­
na Rudiniego, każdy rozumny mąż 
stanu nie powinien brać za dobrą 
monetę, a najmniej we Francji, bo 
trój przymierze spoczywa dotąd na 
niewzruszonych podstawach i żaden 
z polityków włoskich nie będzie 
się kusił o jego rozerwanie, gdyż w 
niem spoczywa istotna potęga i roz­
wiązanie wszystkich doniosłych kwe- 
styj europejskich.

To jednak rzecz pewna, że mar­
grabia Rudini dążyć będzie do utrzy­
mania „modus vivendi“ z Francją i 
unikać będzie troskliwie wszelkich 
w stosunkach z tem państwem zao­
strzeń, wstrzymując się równocze­
śnie od nowych prowokacyj wobec 
Stolicy Apostolskiej, do jakich po­
suwał się niejednokrotnie jego po­
przednik.

Ceerw- R u s i  o ugodzie1, rzekom o zaw ar­
tej z centr. kom itetem  polskim.

W  kurj! większej w łasności G alicji 
wschodniej, ja k  donosi Czas , zanosi się 
na k ilka zm ian w posiadaniu m andatów  do 
R ady  państw a. I  ta k , nietylko w okręgu 
bobrecko rohatyńskiro, zdaje się być za­
pew nioną kandydatu ra  p. Seweryna H en - 
zla, lecz również w okręgu K olom yja-H o- 
rodenka- Śniatyn -K orszów -N adw órna  w y­
stępuje na jaw  kandydatu ra  d ra  H en ry k a  
W ielowiejskiego, docenta lw ow skiego nn i- 
w ersytetu , oraz członka R ad y  pow iatowej 
horodeńskiej i znajduje poparcie u  wielu 
wyborców.

D nia 15 b. m. odbył kom itet p rzed­
w yborczy pow iatu  grzym ałow skiego, po­
siedzenie pod przewodnictw em  hr. M ie­
czysław a P in ińsk iego  ze Soroki, i na 
w niosek swego p re z e sa , uchw alił w szy- 
stkiem i głosam i popierać kandydatu rę  na 
posła do R ady  państw a z m niejszych po ­
siadłości powiatów  G rzym ałów , T rem bo­
wla i H usia tyn , dotychczasow ego posła z 
tego okręgu, p. W ładysław a C zajkow skie­
go z M edwedow ic, za którym  i kom itety  
w T rem bow li ■ H usia tyn ie  jnź  się ośw iad­
czyły. Zarazem  wyraził kom itet p rzedw y­
borczy życzenie, aby kandyda t w czasie 
wyborów v, T rc m b o v ,li, p rzedstaw ił ssę 
wyborcom pow iatu grzym ałow skiego. W p ra­
wdzie w tu te jszym  kom itecie przedw ybor­
czym kandyda tu ra  p. Czajkow skiego n a­
potykała na niektóre trudności, m ianow i­
cie, w ym ieniano niek tóre osobistości b li­
żej w yborcom  tutejszego pow iatu znane, 
ja k  hr. Mieczysław* P inińskiego i p J a ­
na "Viviena, gdy  jednak  ci panow ie ośw iad­
czyli, że m andatu  przyjąć nie m ogą, a ks. 
proboszcz W aleuta i hr. Szezęsny B olesta  
K oziebrodzki energicznem przem ówieniem  
kandydatu rę  p. Czajkowskiego popierad, 
uchw alili zgrom adzeni w szystkiem i głosam i 
przyjąć i popierać kandydatu rę  p Czaj­
kow skiego. O  tej uchwale zawiadom iono 
telegraficznie centralny kom ite t we L w o-

P . Leon M eisels og 'asza, że w iadom ość, 
jakoby  ubiegał się o m andat z okręgu 
D ro h o b y c z -S a m b o r-S try j,  je s t  zupełnie 
fałszywa.

W T yśm ienicy, k tó ra  glosuje razem  ze 
S tanisław ow em , część mieszczan wysunęła 
przeciw  prof. LSilióskiemu kandydaturę 
handlarza nierogacizny p. T eodora R ub 
czaka ze S tanisław ow a.

K an d y d a tu ra  ta  jed n ak  nie może liczyć 
na odpow iednie poparcie.

W  okręgu wyborczym mniejszych posia 
dłości: J a s io —K ro sn o — G orlice obok już

polskiej narodowości. Z  artyku łu  p rog ra­
mowego Robotnika Polski-go  wyjm ujem y 
następujące nstępy ■

„Robotnikam i polskim i je s te śm y ! Z dw o­
jakiego też stanow iska pojm ujem y zadanie 
la s z e : raz jak o  Polaków , powtóre jako  
robotników. S toim y na gruncie narodo­
wym —  polskim. P im  sta liśm y się robót­
kam i — byliśmy ju ż  P o la k a m i; zanim po 
znaliśm y niedolę naszą, ja k o  robotników  i 
^ałej braci roboczej — ju ż  znaliśm y zbyt 
Jobrze ból dotykający naród  cały, równie 
ja k  my praw  pozbawiony, rów nie ja k  my 
cierpiący, biedny, rów nie ja k  my d la  o- 
drodzen.a, dla zdobycia sobie lepszej doli 
pracujący. M yśm y w tej idei w zrośli, n ią  
> ię przejęli, ją  przed innym i pokochali i 
zatrzeć iej w nas żadna z n a  nie z d o ła !1*

Dalej czytam y:
„W  stosunkn do w szelkich innych klas 

Społeczeństwa, trzym am y się i trzym ać 
jędziemy hasła : bez n ien a w iśc i! Zdaniem  

naszem n a h zy  dyźyć^ do zgody i m iłości 
raczę;, an U d i do szerzenia w aśni społe­
cznej lub kastowości, bo praca, k tó rą  my 
podejmujemy i propagow ać zam ierzam y, 
właśnie takiej miłości i zgody potrzebuje, 
zespolenia sił wszystkich naszego spo łe­
czeństwa wymaga -  przy pracy tej wszy 
scy synowie wspólnej M atk i - O jczyzny, 
ram ię do ram ienia stanąć pow inni, bez 
względu na stan, m ajątek, pochodzenie. . . 
N am  chodzi zresztą, przedew szystkiem  o 
treść, a nie o formę, o rzecz, a nie o oso­
b y . . ' .  W alkę wypow iadam y system ow i, 
d la  nas niekorzystnem u, formom , nas u- 
g n iau jący m  —  przeciwko osobom  ja k o  
tak im , przeciwko stanom  poszczególnym, 
czy klasom  — nic nie m am y“.

Z Robotnikiem  Polskim  walczyć będziezgłoszonych kandyda tów : A dam a Skrzyń- ^  1 obornikiem
kiego z Zagórzan, i S tanisław a W ysockie kosm opolityczny R obotn ik , k tó iy  zaczął 
go, zgłoszono także kandydatu rę  Wójcie- w ychodzić w W iedniu, 
cha  M ichny, dy rek to ra  szkół ludow ych w ___________

znański, dziedzic dóbr Poronin, okoliczne 
duchowieństwo i nauczycielstwo, oraz rząd ­
ca tutejszych dóbr, P . Pauli.

T ak  więc pomimo wieln przeszkód, s ta ­
wianych przez przyjaciół żydowskich, Kół­
ko nasze dzielnie się spisało, liczy bowiem 
już dzisiaj przeszło 30 członków, a tow a­
rów  do sklepiku sprowadziło za gotówkę 
w kwocie 500  z łr. z górą, a to dzięki za­
biegom zacnego in ic ja tora i niezmordowa­
nego w przedsięwzięciach prezesa Kółka ts .  
Roszka —  za co Mn niniejsze.ii w imienia 
człouków składam y serdeczne: -B óg  za­
płać !“

K rakow ie, urodzonego pod K rosnem . D e ­
legaci pow iatów  zgrom adzą się w sobotę o 
godz. 10 w sali R ady  powiatowej w J a ­
śle, w celu w ysłuchauia mów kandydac­
kich.

W alne zgrom adzenie w yborców  w S try ­
ju  odbędzie się dn ia 23 b. m. o godz. 4 
popołudniu w sali Rady- miejskiej.

p iszą do Dziennika, Pol-

Sokołów , 15 lutego.

W edle ostatniego spisu ludności miasto 
Sokołów liczy -i 683 ludności, z ty c h 2 .lb 0  
izraelitów . O d  ostatniego spisu ludności 
dokonanego w 1881 roku przyDyło 300 
g.uw więcej w Sokołowie.

Zawiązało się tu ta j Tow arzystw o kato- 
licitie pod ty tu łe m : „Stow arzyszenie kato­
lickie wzajemnej bratLiej pom ocy“ . Je s t 
to piękny i pocieszający objaw, że m ie ­
szczaństwo nasze wiąże się w stow arzy­
szenia, rozum iejąc, iż ty lko wspólnem i si­
łami można coś pożytecznego zdziałać

wie.

D nia 16 b. m zebrał się w D olinie ko ­
m ite t przedw yborczy i znaczna liczba wło 
ścian z okolicznych wsi w sab tutejszego 
m ag istra tu . P rzew odniczący p. M . M aza- 
rak i zagaiwszy posiedzen ie, p rzedstaw ił 
delegata centralnego kom itetu , p. Sew ery­
na H enzla, k tó ry  znów przedstaw ił zgro 
m adzonym  kandydata , p. K azim ierza R u ­
dnickiego, z pow iatu B óbrka, poczem ten ­
że wygłosił kandydacką mowę w polskim  
i ruskim  języku. Po przem ow ie księdza 
B abika, r. k . proboszcza z R ożniatow a, 
w ybrano ściślejszy kom ite t z 22 członków. 
Po dłuższej debacie , pan M ichał W itwi- 
cki, zastępca burm istrza i gospodarz g run ­
tow y, postaw ił kandydatu rę  p. R om ań­
czuka. Sędzia K ow blański z Bolechowa, 
niem niej P o d łu sk i, le k a rz , oświadczyli 
im ieniem  kom itetu  bolechow skiego, że cała 
okolica Bolechowa głosować będzie za 
Rom ańczukiem . W obec tego, delegat cen­
tralnego kom itetu  żądał stanow czego o- 
świu leżenia co do tego , k tó ry  kandydat 
będzie popierany i wówczas w iększość ko­
m itetu ośw iadczyła się za R udnick im .

P o  długich rozpraw ach , zapadła nas tę­
pująca, delegatow i centralnego kom itetu  na 
piśm ie wręczona, uchw ała:

„Ściślejszy kom itet przedw yborczy w 
D o lin ie , ośw iadcza się znaczną większo­
ścią w pierw szym  rzędzie za kandydatem  
p. K azim ierzem  R u d n ic k im , w razie je ­
d n a k , gdyby k an d y d a tu ra  p. K azim ierza 
R uduickiego nie m iała pewnych szans 
przejścia, zobowiązuje się jednom yślnie 
popierać kandydatu rę  prof. Ju ljan a  R o ­
m ańczuka, a tem  sam em  zwalczać k an d y ­
datu rę  inną, w strętną d la  obu narodo­
wości*1 .

Główny kom itet ru sk i (narodow y), k tó ­
ry  niedaw no był ogłosił k andyda tn rę  pp. 
R o m ań czu k a , Lec ia Szechowicza i T e li-  
szewskiego, zatw ierdził świeżo sześciu no­
wych kandydatów , t. j .  A dolfa Podlasze- 
ckiego, radcę sądowego, na K ołom yję- 
K ossów -Ś nia tyn  ; ks. Jana Ozarkiewicza 
na S try j-D ro h o b y cz-Ż y d aczó w ; dra A n­
drzeja C zajkow skiego, adw ., na Brzeżany- 
P odhajoe R o h a ty n ; kanonika Ja n a  W oj­
tow icza na P rzem y śl-M o ścisk a -D o b ro m il; 
Józefa K u lczy ck ieg o , adj. sądow ego, na 
C zortków -B uczacz i ks. M ichała K a ra -  
czewskiego (kanonika) na L w ów -G ródek - 
Jaw orów . Zarazem  zaprzeezył doniesieniom

Z K ałnsza 
skw go :

„W  dniu  13 b .m . odbyło s.ę tu ta j zgro ( . . .  8Z,achet ch celów . o d n o śn e  sta-

z z r js s z  i *7 ^  J-* *>“•“ **ści tego pow iatu, celem  w ysłuchania kan - ‘ za w ierdzenia.
j    „   c P __ ______ ^ ___ < N ie ma praw ie dnia i pism a, w k tórem -dydackiej mowy p. profesora R om ańczu­
ka , „przyw ódcy" tak  zwanej parlji .ugo- 
dowców. Byłem, ja k o  słuchacz ciekaw y, 
w tym  tłum ie —  cisnącym  się do swego 
posła „zbawytela**. O prócz chłopów , wi­
działem  tu  k ilku  zaledwie, bo 4 czy 5 
księży — kilku surdutow ych, jednego o-

by nie donoszono o w ychodźtw ie do Ame 
ryk i. I nasz Sokołów nie był i nie je s t 
wolny od tej epidem ji em igracyjnej. A m e ­
ryka północna posiada ju ż  zuaczny kon­
ty n g en t Sokoiow iaków , szczególniej z po­
śród  izraelitów . Ale i d ruga połowa lu -

byw atela ziemi M u a k io ;, ,ray  I .
ja k o  kom isarza rządowego p. starostę  Ja -  s ;ą t Qsóh wyzn k a t & • ;
kież rozczarow anie spo tkało  mnie jednak , 0k0lic Sokołow a w yjechało za ocean Ale|
gdy przygotow any do wysłuchania mowy 
energicznej, rusko-patrjo tycznej, podnoszą­
cej niedo.ę ludu i rozwijającej niejako 
program  działalności przyszłego posła do 
R ady  p ań s tw a , celem podniesienia do ­
b roby tu  kraju , a  szczególnie tego lu­
du , k tó ry  mu m a dać m andat do R a ­
dy państw a —  usłyszałem  mowę pa­
na profesora, w ypow iedzianą co praw  a 
g ła d k o , p ięknym  językiem  r u s k i m ,  ale 
zresztą mowę kom pletnie wodnistą D o ­
znałem uczucia, że szanowny pan profesor

. za ocean. —
nie^ ma też i nic dziw nego w tvm  prądzie 
em igracyjnym  z tutejszych okolic.. W  oko­
licy bowiem Sokołow a nie m a *ad iej w ię­
kszej ani m niejszej fabryki, zarobek wogó- 
Je je s t  m ały, gleba piaszczysta mało daje 
z siebie korzyści ciągnąć, to też z okohc 
Sokołow a najwięcej wychodzi na wiosnę 
luuzi do R osji i B essarabji na zarobek , 
co tu ta j pospolicie bandosem  nazywaj j. 
Jed n ą  z przyczyn wychodztwa ludu do 
A m eryki z tych okolic są właśnie ziom ko­
wie, k tórzy  pierw ej kraj opuścili, a  któ-

KURJER LWOWSKI.
* Dnia 23 b m o godz. 5 po południu 

wygłosi docent nn iw ersy te tn  dr. St. G łą- 
biński odczyt: „O kw estji społecznej1*.

* Na śledztwo w spraw ie ka tastro fy  ko­
lejowej wyjechał do S try ja  s ta rszy  inży­
nier p. K ierekjarto .

* Policja aresztow ała ta  niejakiego S. 
Landy, k tó ry  z nożem w ręku  groził m at­
ce swej, że ją  zabije, jeżeli mn nie da pie­
niędzy.

* B uchalter Józef Sonue zbiegł do Ame­
ry k i, zabraw szy swemu prycypałow i 400 
złr.

* W ydział łyżw iarski w myśl prośby, 
liczne mi podpisami młodszego pokolenia z a ­
opatrzonej, „by skoro ty le  festynów na lo­
dzie dla starszych już było, panowie i dla 
nas dzieci także cos tam u rządzili" , nrzą- 
dza w najbliższą niedzielę pogodną „festyn 
k a rm e lk o w y p rz y c z e m  dzieci nietylko na 
lodzie, lecz i w am fiteatrze znajdujące się, 
cukram i, a pierwsze, nadto jeszcze, za po­
stępy w ślizganiu się na łyżwach i innemi 
podarunkam i obdzielane będą. N agrody te 
komisja, z dzieci złożona, rówieśnikom swo­
im przyznaw ać będzie; prócz tego zaś i naj­
mniejszy łyżw iarz i najm niejsza łyżw iarka 
otrzym ają także stósowne premje.

* D nia 21 b. m. odbędzie się w Kole 
literackiem  rau t z współudziałem panny 
Szlezygierówny. śpiew aczki opery w arszaw ­
skiej -

KURJER PROWINCJONALNY.

waży bardzo sk rupu latn ie  słowa swoje ua ry m za ooeanem J 0brze się powodzi. Oni
szali rozsądku  i wstrzemięźliwości, licząc t0 sw em ; )ist a -nni wzywają swoich kre-
się z tem , że ma w swym okręgu w ybór- wnych, przyjaciół i znajomych do przyby-
czym licznych przeciwników**. cia. za nimi Rozm awiając raz z tym i, co

m ieli zam iar opuścić miejsce rodzinne, aby 
— szukać szczęścia za m orzem , zapytałem

w i i, i i , . i  m  P n- ich. czv to u nas w k raju  nie ma za ró b -
W  artyku le  zaty tułow anym  „M ądry O dpow iedzieli m i : „P raw d a  panie

lak po szkodzie” omawia D ito  r z e k o m e  i n « panie,
- - senie kom itetu  ceo trak eg c , jakoby j«»t u ro b e k , ale JProbek k iepsk ,, a w A-

nie m iat zam iaru  w puścić do R ady pan ; meryee j  _ za " ie '> Prz7 fam 
stw a więeoj posłów ruskich  jak  ośmiu. ; itz l  J, zm uszony, co sobie tu ta j
J a k  tw ierdzi w spom niona gazeta, zdrowy J1̂  ĆadoRJ dac m e . P rzy tem
chłopski rozum  nakaznje tak  m yśleć: „A lbo Jednem “ . d ™gie-
,auowie kom itetow i w ierzą w to , że R u -  1 ^ u d z .e s t e m u  dlaczegóż , nam  si,

* Wojciech Lndw ik Bnkowski, w ysłużo­
ny porucznik austrjack i, zm arł w Sambo­
rze, przeżywszy la t 75.

* Żona zabitego w skutek katastrofy  ko­
lejowej pod Stryjem  nrzędnika Chechliń­
skiego, dostała pomieszania zmysłów.

* W Peczeniżynie zm arł ś. p. Jan  Sze- 
w ładziński, przeżyw szy la t 54.

* W  Kołomyi rozpuszczono publicznie po­
głoskę , jakoby sta rszy  komisarz Btaro- 
stw a p. Bloch był kandydatem  ęjądow ym  i 
jako tak i powinien koniecznie zostać wy­
brany. Tam tejsze pismo O w łasnych siłach  
u trzym uje, że pogłoskę tę rozm yślnie roz­
szerzyli zwolennicy p. Blocha, aby mu za­
pewnić zwycięstwo.

* W ypadek na kolei, na szczęście bez sm u t­
nych Dastępstw, zdarzył się onegdaf w po­
łudnie na stacji Szczakow a, w skutek fa ł­
szywego nastaw ienia zwrotnicy.

P rzy  wjeździe na peron, pociąg osobowy 
wpadł na stojący pociąg towarowy, nałado­
wany węglem, skutkiem  czego k ilk a  w ago­
nów towarowych, dwa osobowe, i m aszyna 
uszkodzone zostały. Z podróżnych oduiosło 
obrażenia piętnaście osób, k tórym  z pomo­
cą pospieszył natychm iast dr. Sebueck, l e ­
karz fabryczny. Po opatrzeniu  i obandażc-

albowiem  12 b. m. liczni uczestnicy zeb ra­
ni w Bazarze w Poznaniu, założyli „S pół­
kę m eljoracyjną", siósow nie do przepisów  
i wymagań praw a.

D onosząc o założeniu S półk i meljoracyj- 
nej, w inniśm y stw ierdzić, że pow stanie je j 
je s t zadosyćuczynieniem  już nietylko p o ­
trzebie, ale naw et pragnieniom , k tóre ze 
wszech stron, we w szystkich Kbłach n a ­
szego społeczeństwa się obJawi!v. N ieza­
w odnie, że je s t  to  pięknem  zjawiskiem 
w śród nas nękanycn i dośw iadczanych tak 
srogo, że nie- upadam y na duchu, że z 
dniem  każdym  przychodzim y do większej 
św iadom ości sił naszych, że się łączymy 
węzłem solidarności na polu  interesów  eko­
nomicznych.

Zabiegów  około ziemi naszej n igdy nie 
je s t d o sy ć : większe własności w osta tn ich  
lałach wiele zdziałały na polu m eljoracji 
rolniczych mniejsze i mniej zamożne go ­
spodarstw a nie mogły podejm ować ko zto 
wnych p rac drenow ania, ulepszania łąk 
i t. d ., proboszuzowskie zaś i w łościańskie 
g ru n ta  w niektórych okolicach są rzeczy­
wiście w opłakanym  stanie, k tóry  się n a j­
więcej ujaw uia w la tach m okrych.

T ak ie  położenie rzeczy podkopuje byt 
nasz m aterialny i je s t  przyczyną sp rzeda­
ży m ajątków  na kolonizacją, w ychodztw a 
ludu naszego w zam orskie kraje —  sło ­
wem i wielcy i mali nie zbierają na swej 
glebie plonów  ciężkiej pracy sw ojej, a choć 
późno, przychodzą oni do przekonania, że 
bez meljoracyj rolniczych nie m a postępu, 
nie ma przyszłości w rolnictw ie.

Spółka zatem m eljoracyjna je s t in sty tu ­
cją powołaną do zm iany, do polepszenia 
by tu  naszego m aterjalnego i w itam y js 
szczerem „Szczęść Boże**.

„S półka meljoracyjna** ukonsty tuow ała 
się ja k  następuje :

D o R a d y  nadzorczej w ybrano pp. J .  hr. 
M ielżyńskitgo z Iw na przewodniczącym , 
dr. K usztelaua, zastępcą przewodniczącego, 
ks. radcę Koi-eckiego, sekretarzem , aaw o 
kata  L  Cichow icza, zastępcą sekretarza , a 
nad to  pp. M. Szczanieckiego z N aw ry , J .  
N iem ojow skiego z D zierzchnicy, dr. H u ­
lewicza £ G orzykow a, T . Pokrzyw nickiego 
z M ałachow a, G . R aszew skiego z Jasien ia , 
B . K ościelskiego ze Sm iłowa, B. Sokolni- 
ckiego z T arnow a, L . K rausego  z W eso ­
łek.

U konsty tuow ana Baas. w ybrała do Za- 
r z ą d n : P p . L . K arłow skiego, J .  M yciel- 
skiego i S t. O rłow skiego. „Spółka m eljo­
racyjna* została  podana do zapisania są­
dowego.

W  naczelnym  organie niemieckiej socjal­
nej dem okracji czytam y co następuje : „Z  
górnego Ś lązka donoszą nam : ło m ię d z y  
robotn ikam i górnoślązkiego okręgu przem y­
słowego panuje ciągle wielkie w zburzenie 
um ysłów. C hoć wprawdzie s t r e jk i , ja k ie  
w ybuchły, zostały przytłum ione, um ysły 
tem  bynajm niej się nie uspokoiły. P rz y -  
słnchnjąc się rozmowom robotników , p rze ­
konany  jestem  że w net ich będzie m ożna 
pozyskać dla spraw y naszej. N ależy tu  
działać, ludności trzeua o tw a ’zyć oczy".

L u d  polski na G órnym  S lązku m a oczy 
o tw arte , i właśnie dlatego nie pójdzie na 
lep obiecanek socjalistyczno -  dem okra ty ­
cznego stronnictwa.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Dnia 22 b. m. odbędą się w Stęsze- 

waniu ra n , podróżni udali się w dalszą w i e ,  G nieźnie  i Lnbaw ie  w ie ce  w obronie

panowie Komitetowi wierzą 
sini-narodow cy będą się ściśle trzym ali za­
sad w yrażonych w swym firogramie wy­
borczym, a w takim  razie pow inno być o 
bojętną rzeczą, ilu posłów -narodow ców  wej­
dzie do R ady  Państw a —  albo też nie- 
wierzą w to zupełnie i powinni się w ta ­
kim  razie s ta ra ć  o niedopuszczenie do R a­
dy ani jednego**.

W  końcn a rty k u łu  znajdujem y uwagę 
nie bez znaczenia:

„M ogłoby być rzeczą bardzo  n iebezp ie­
czną, g lv b y  80 .000  ru b li spo tkało  się ze 
100.000 złr. au s trjack ich  przy  agitacji wy­
borczej. P rzew aga pierw szych m ogłaby się 
zanadto ujaw uić. C ay eau t więc panowie 
i  kom itetu , aby się nie spraw dziło  znowu 
stare  p rzy s ło w ie : „M ądry  P o lak  po szko­
dzie".

Z natu ry  rzeczy w ynika, że kom L et cen­
tralny nie w ydaw ał n igdy ośw iadczenia, 
jakoby  R usinom  wolno było w ybierać ty l ­
ko ośm iu posłów  i w tym  względzie D iło  
prow adzi wojnę z w iatrakam i.

W e Lw ow ie pojaw ił się p ierw szy nu ­
m er pism a p .  t . : Robotnin P o ls k i , k tó­
rego zada nem  je s t  obrona in teresów  klas 
p r a c u ją c y c h  z uw zględnieniem  interesów

-  — się
nie może poszczęścić". P raw ie w szystkim  
którzy z okolic Sokołow a wyszli do A m e ' 
ryki powodzi się dobrze, bo znakiem  te ­
go są pieniądze, k tóre do k raju  do fam ilji 
posyłają. A pieniądz to  g ru n t, ta k  u chło­
pa jak  i m ieszczauina. Z resztą m ów ią oni 
że tylko dla popraw ienia swego stanu i 
bytu w ychodzą i to  z zam iarem  pow rotu 
do kraju . N ajlepszym  środk iem  do za trzy ­
mania luduości w k raju  i do pow strzym a­
nia od w ychodztw a je s t  dan ie odpow ie­
dniego zarobku. p  p

P oron in  15 lutego.

W dniu dzisiejszym  obchodziliśmy uro­
czystość otw arcia sklepiku „K ółka ro ln i- 
czego**- Po nieszporach miejscowy proboszcz 
kr. Wojciccii Roszek, prezes naszego „K ół­
ka", wobec licznie nagrom adzonego ludu, 
w pięknych a wzniosłych słowach skreślił 
ze stanow iska duchownego m oralny i ma- 
terjalny  cel „K ółek" i sklepików rolniczych 
— poczem dokonał uroczystego ak tn  po­
święcenia nowo-założonego sklepiku chrze­
ścijańskiego.

Uroczystość powyższą raczyli zaszczycić 
prócz całej miejscowej in te ligencji: p. U-

drogę do Granicy i Mysłowic.
Ze wypadek ogran iczył się ty lko  na nie­

znacznych obrażeniach, należy zawdzięczyć 
ty lko  m aszyniście i konduktorom , Którzy

jezniiów  i pokrewnych zakonów .
* P rokurato rja  w ytoczyła hrabiem u Dęb­

skiemu z Z ’kowa  proces z powodu, że nie 
chciał nazwy swego m ajątku pisać z nie-

spostrzegłszy , i ,  „ „ a id u i. sio o» fałszywym S»d przeciąż skargo odrr.u-
torzo, c a t ,  s i l ,  hamowali bieg ».!«»■ | Ż »k" w» U *  f ™ -
Dochodzenie sądowo-karne rozpoczęto prze- ; 
ci w dwom zwrotniczym, k tórzy  przed przy j­
ściem pociągu osobowego, przez nienwagę 
i niedbalstwo fałszywie nastaw ili zwrotnicę.

N O M I N A C J E

* Pan N am iestnik zam ianował sierżan ta 
powiat, Drzy 60 bataljonie obrony k rajo ­
wej, Józefa Dobrowolskiego i ty t. wachmi­
strza  żandarm erii, S tanisław a Głowaczew- 
skiego, prowizorycznymi kancelistam i N a­
miestnictwa i przydzielił pierw szego do słn 
żby przy starostw ie w Dolinie, ostatniego 
do służby przy starostw ie w MościskacŁ.

* Rada szkolna krajow a zam ianow rla 
tymczasowego nauczyciela, A leks. Deszcza- 
kowskiego w Miłoszowicach, stałym  nau­
czycielem szkoły etatow ej w K ozielnikach ; 
tymczasową nauczycielkę, Józefę Mrówczyń­
ską, w Rohatynie, s ta łą  nauczycielką młod­
szą, 4 -klasowej szkoły etatow ej żeńskiej w
Rohatynie.

KURIER WARSZAWSKI
* Jeden z tutejszych przemysłowców, o- 

trzym ał zawiadomienie, iż w początKu kw ie­
tn ia ,  przybędzie do W arszaw y ad ju tan t 
sźaclia perskiego Nasr-ed-Dina, celem poro­
bienia rozm aitych sprawunków, a głównie 
tak  nazwanych articles de Varsovie. Szach 
przed udaniem się w podroż do Indyj i A- 
m eryki, wydaje za mąż swą ulubioną córkę 
i dla niej gotuje wspaniałą wyprawę.

* W  tych dniach, trzej m D lz donżuani 
za zaczepienie dwóch panien D. zostali ska­
zani na dwutygodniowy areBzt. W ypadki 
tak ie  d jść często się p rzy trafia ją  i sądy 
delegovrane coraz ostrzejsze kary  w yzna­
cz) ją .

* Gorączka brazylijska, pomimo nawoły- 
I wafi prasy  i npomnień księż- z kazalnic,

coraz więcej zaczyna ogarniać um ysły pro- 
le tarja tn  warszaw skiego. W  tych dniach, 
ndali się w podróż za ocean trz e j rzeźni- 
cy i kilkn przekupniów . W szyscy sprzeda­
li za bezcen swoje ja tk i i strag an y .

M yśl założenia „Spółki m elioracy jnej“> 
k tó ra  tak  żywo zainteresow ała w szystkie sfery 
społeczeństw a naszego, sta ła  się faktem ,
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N ie m am y w praw dzie innych specjał 
nych  zakładów , ale o takowe u rządu  po­
s ta ra ć  się  można, jeżeli obyw atelstw o dla 
w łasnej korzyści nie odmówi potrzebnych 
na to  funduszów. Tym czasem  jednak  na­
leży ratow ać się ja k  można. Oficjaliści 
nasi nietylko są nieuki w roln ictw ie, ale 
złodzieje i próżniaki. N ie m am y nigdzie 
uzdolnionych rękodzielników , nietylko do 
potrzeb najbardziej w yszukanych, ale do 
niezbędnych. N ie m am y dobrych szewców, 
krawców, tkaczy, kucharzów , weterynarzy 
stolarzów  itd . W szystk ie  te rękodzieła, 
przynoszące m aterjaln ie miljonowe korzy­
ści, są w rękn  żydów  albo cudzoziemców, 
na k tó rych  lasce całe społeczeństwo zo­
staje. W arsz ta ty  ich stanow ią istne domy 
k ary  dla pracującej w nich młodzieży rze 
m ieśln icze j, odznaczającej się zupełuem  
zaniedbaniem  wykształcenia m oralnego i 
zupełnem  stępieniem zdolności um ysło­
w ych. Co za olbrzym ia społeczna zm iana 
nastąp ić by m nsiała, gdyby do tych w ar­
sztatów  zaczęli wchodzić młodzi ludzie, 
co pokończyli szkoły, a zatem oświe­
ceni mniej więcej, a sk ładający najwyższy 
dow ód m oralności tern, że się nie w stydzą 
żadnej pracy, lecz cznją w stręt do w sze l­
k iej, chociażby w m urach uniw ersyteckich 
rozdaw anej ja łm użny, że nie praw ią o po ­
święceni i innych, z którego sami tylko 
pragną wyciągnąć korzyści, ale się sami 
pośw ięcają, wnosząc m oralność obyczajów 
i św iatło tam , gdzie do tąd  panowały cie­
m nota i zezwierzęcenie człowieka! Pośw ię­
cenie to  w każdym  razie nagrodziłoby się 
stokro tn ie w m eterjalnym  naw et wzglę­
dzie. P rosty  bu t inaczej uszyje człowiek 
myślący i rozw inięty, niż głupiec, p racu ją­
cy m achinalnie, a za tern lepszy7 wyrób 
zyskałby prawo do większej zań nagrody

niejeden pseudo-praw nik, p seu /o -lite ra t, 
lob  i scudo-lekarz, ginący dziś z g łodu i 
kończący nieraz życie w szynku lub pod 
płotem , m ógłby dojść do fortuny, dającej 
m u nietylko możność pędzenia niezależne­
go, a tem  sam em  m oralnego życia, ale 
nad to  pozwalającej mn w ykształcić rzeczy­
wiście swe dzieci w takim  zawodzie, do 
jakiego by ich usposobiły wrodzone po ­
wołanie i zdolności. W iadom o, że za g ra ­
nicą niejedna specjalna szkoła z prostego 
rzem ieślniczego w arsztatu łub fabryki po 
w stała D laczegóż u nas nie m iałyby sic 
podobne szkoły potw orzyć? G dzie zaś 
w szystkie powyższe względy nie są zrozu­
m iane, tam  w każdym  razie lepiej czyni, 
k to  syna swego odda do szkoły w ojsko­
wej, gdzie go przynajm niej porządku i 
karności nauczą, niż gdy go ubocznemi 
częstokroć drzw iam i wepcha do un iw ersy­
te tu , bez w zględu na to, czy zdolności 
jego , usposobienie i środk i materjalne p o ­
zw alają na to, żeby tam  korzystn ie skoń 
ozył nauki.

Skreśliłem  tn na prędce w ogólnym  za­
rysie pogląd G rabow skiego na stan  wyż­
szych naszych zakładów  naukow ych i na 
po trzeby  nasze krajow e. Był t0  jednak  
głus wołającego na puszczy. U  nas, gdzie 
zawsze więcej ważyła i waży w szelka for­
m a, niż treść, k tórą puwiększej części 
rzadko  kto rozum iał, a jeszcze rzadziej 
zgłębić i zbadać się s ta ra , głos ten brano 
za propagandę ciem noty i najdo tk liw sze 
zarzuty  zdrady, podłości i t. p. waliły się 
na głowę tego m ądrego obrońcy praw dy.

Z młodzieży uniw ersyteckiej ja pi er 
wszy, a  bodaj czy nie jedyny , miałem 
odw agę uznać praw dę zdań G rabow skiego 
i to  uznanie publicznie wygłosić O dw aga 
ta  zjednała mi odrazu serdeczną przyjaźń 
tego człow ieka, a następnie ta  osta tn ia

NOKTURN SZOPENA
N O W E L A  

id) przez

W incentego hr. Ł osia .

(Ciąg dalszy).

—  Z drzem nęłam  s ię . . .  czekając n a . . . 
ciebie —  w yszep ta ła  Irena , k tórej trudno  
przychodziło  kłam ać.

C zuła się je d n a k  znacznie lepiej. T e 
k ilk a  godzin m arzenia, k tó re  powoli prze­
szły w p ó łse n , znacznie ją  nspukoiły. 
C z u ła , że mogła być przez k ilka godzi u 
trzeźw ą, zanim  znów w yobraźnia je j, przy­
pom niaw szy sobie żywo w szystk ie ewene­
m enty  dn ia tego, nie zam ąci je j g ło w y . . .  
Chwilowo uszczęśliwiona z tego stanu , w 
ja k im  ją  obudził E m eryk , chciała z niego 
czem prędzej sk o rzy stać , aby zm azać dzi­
w ne w rażenie, ja k ie  na mężn, b ledniejąc 
przed  chw ilą , to  znów go nie poznając, 
zrob ć m usiała. C hcia ła  sam a siebie choć 
by na chwilę, w yrw ać z koła nie dających 
je j chwili spokoju m yśli i podszeptów .

podała m ożność ułożenia pewnego planu 
postępow ania, k tó re  sądziłem , że spółko- 
legom moim  niew ątp liw ą korzyść przynie­
sie. S taw szy się codziennym  praw ie go ­
ściem w dom u G rabow sk iego , miałem  
zięczność ciągłego spotykania i bliższego 
zaznajom ienia się z niektórym i profesora­
m i, z k tó ry m i w ściślejszych zostaw ał 
s tosnnkacb . Hyli to po większej części 
p rofesorow ie niełekarskiego w ydziału, ja k  
np. Selin , Iwaniszew , H ohocki (w ykładał 
pedagogikę a potem  filozofję); ale bywali 
u niego czasem i lekarze i przyrodnicy, 
ja k  n ap rz y k ład : W alte r, profesor anato 
m ji, późniejszy red ak to r Ga-- ty  lekarskiej 
(dziś inspektor służby zdrow ia w W a r­
szawie), H ubbenet, profesor ch iru rg ji, M e- 
ring, profesor terap ji szczegółowej, Teofil- 
laktów , profesor m ineralogji (w ostatnich 
czasach rek to r U niw ersy te tu  kijowskiego), 
Fonberg, profesor chem ji, K essler, prof. 
zoologji, i wielu innych.

(D a lszy  ciąc i m  stąpi).

Z Tlrazylji.
(Cią? ilalszy).

Rio Janeiro, 6 stycznia

N a parow cu znowu spotkałem  geom etrę 
polskich kolonistów , a był tu także i Mi 
chał C ieślik, k tó ry  mi ciągle pow tarzał 
swą prośbę, abym  zaw iadom ił jego rodzi­
nę o losach em igrantów  polskich w B ra- 
zylji. D o  tej p rośby mogę to  ty lko do­
dać, że ogół Polaków  w B razylji, zrozpa 
czony i nieszczęśliwy, błaga swych ziom ­
ków, aby zaniechali kroków  lekkom yśl­
nych i nie zw iększali sum y ogrom nego 
nieszczęścia.

A  więc jazda! W idzę ciągle przepyszne 
k rajobrazy  i przyroda bogata w ynagradza 
mię jako tako za różne doznane zawody.

P rzed  wieczorem stanęliśm y w Ita jah y  
i zaraz zwróciłem się z listem  od delegata 
do szefa miejscowej kolonizacji. J e s t  to 
człowiek ja k iś  zgoryczony i w idocznie źle 
uprzedzony do Polaków . R zucił się na 
um ie tak , ja k  gdybym  ja  em igrantów  na 
syłat do Brazylji. K ró tk o  trw ała  nasza 
rozmowa, bo k to  obelgi rzuca na moich 
ziom ków , ten i mnie obraża. Zerwałem  z 
rządem  !

N a w szystkie oskarżenia i ostre uwagi, 
zwrócone ku polskim  chłopom , odpow ie­
działem  szefovi h u rtow n ie:

—  N ie może pan od Polaków  w ym a­
gać, aby byli dobrym i obyw atelam i R ze­
czypospolitej brazylijskiej ponieważ byli 
złymi synam i swojej własnej ojczyzny : oni 
z niej u c ie k li! Takim  nie w głowie pa- 
trjo tyzm  b raz y lijsk i!

—  C 'est v r a i ! —  m ruknął, przeszyw a­
jąc mię swemi m ałem i, czarnem i oczkam i, 
k tó re  miałv coś kłującego w sobie.

do hote lu , w dałem  się w 
aścicielem N iem cem , k tó ry

ocznie mógł y mi był dużo powiedzieć, 
ale należał do rzędu ludzi, o k tórych się 
n nas m ów i: „T o M e te rn ic h !“

G dym  go py ta ł o kolonje nowe, o emi 
gran tów , uśm iechał się zagadkow o, w zru­
szał ram ionam i i palił ty toń  ze swej por 
celanowej fajki z panną m alowaną.

—  A le pan masz konie ? —  sp y ta­
łem.

—  O rt, ganz nette T h ie r e !
N ająłem  więc dw a konie i w tow arzy­

stw ie młodego chłopaka puściłem  się w 
d rogę do kolonij oraz em igranckieh b a ra ­
ków w lesie.

Com tu ta j w idział i słyszał, przechodzi 
wszelkie pojęcie, ja k ie  można m ieć o ludz­
kiej nędzy. S toi tam budynek, k tó ry  n a ­
zajutrz i d rug i raz  z pow rotem  za dnia o 
g lą d a łe m : ru d era  czarna, pełna gnoju, w 
którym  się poniew ierają rodziny yychodź 
ców ; obrzydliw a woń bije z daleka, a 
przy w ejściu w strę t cię ogarn ia ; koszary 
w D esterro , to  pałac wobec tego. O prócz 
owego b udynku , znajdu ją się tu  jeszcze 
budy z gałęzi gdzie m ieszkają tacy , k tó ­
rzy  ju ż  żadną m iarą w budynku zm ieścić 
się nie mogli. Posłanie z przegniłych liści 
drzew, ognisko przed budą — oto p rzy tu ­
łek dla zdradliw ie z ojczyzny wywabio­
nych em igrantów.

A jakże wyglądają lu d z ie?  O statn iego 
rzędu ż e b ra k i! Znękani c iąg łą  włóczęgą, 
obrzydliw ie brndni, obdarci, upadli na du ­
chu, m ają na ustach tylko słow a prze- 
k leństw  i złorzeczeń dla B razylji. P o czą­
wszy od higjeny, a kończąc na stanie 
m oralnym  — upadek zupełny.

Ależ to djabelnie potw orna hańba cy­
w ilizacji, p iętno ohydy, które sobie rząd

S irp o n t je d n a k ,  niedomyślający się n i­
czego , k tórem u gorączkowym rum ieńcem  
okraszona tw arz  Ire n y , je j zimne dłonie, 
nie nie pow iedziały , po kilku zapytaniach 
i odpow ’edziach, p o w ró c ił, jako  do naj­
bardziej in teresującego p rzedm io tu , do 
Zbigniew a.

Ire n a  w id z ą c , iż m ąż jej dalekim  je s t 
od  dopatryw an ia  się  w je j zachowaniu 
czegoś n ienaturalnego , iż w idocznie o sto­
sunkach daw nych je j z R onerem  nic nie 
wiedział i nie w ie , w m ilcz en iu ,  ̂sam a 
pożerana ciekaw ością, słuchała. S irp o n t 
opow iadał je j swoje z Zbigniew em  sto ­
sunki , zastanaw iał nad przyczyną jego  
dziw nego pom ieszania i niezrozumianego 
zachow ania się.

— Cóżeś g rała  w ted y ?  — zapy ta ł na­
gle.

—  A b ! . . .  nie pam iętani —  k łam ała  
z wysileniem Iren a  —  ja k iś  u r y w e k . . .

—  P rzypom inam  sobie teraz dopiero —  
mówił dalej S irp o n t —  iż R oner w P a ­
ryżu na jsk rupu latn ie j un ika ł m u z y k i, n i ­
gdy nie dał się nam ówić na k o n ce rt. . .

— D opraw dy  ! . . .
— W  tem  m usi być ja k aś  ta jem n ica . . .  

g ra  twoja mu przypom niała c o ś . . .  czy 
k o g o ś . . .  D ałbym  głow ę, że ja k  wszędzie, 
tak  i w tym w ypadku , trzeba szukać k o ­
bie ty  . . .  —. mówił spokojnie S irpon t i 
nie dom yślał s ię , że każde jego  słowo,

brazylijski k rzyw dą ludzką w ypala na 
czo le!

W  ten sposób nie ucyw iliznjecie tych 
borów, gór i pustyń  waszych, lecz się 
zw yrodnicie jeszcze bardziej!

C ała  ludzkość pow inna o stro  zaprote • 
stow ać przeciw  tak iem u nadużyciu. O p o ­
w iadam  szczerą praw dę, to , co widziałem 
własnem i oczyma.

E m igranci otoczyli m nie w koło, wszy­
scy, jak  jeden  błagali, zaklinali, abym im 
nieszczęśliwym  szedł w pom oc. Ze wszech 
stron  wywoływali oni sw oje nazwiska, a 
każdy w nadziei, iż o jego losie doniosę 
krew nym , przyjaciołom , znajom ym . „A  
może się k toś gdzieś zlituje i w ykupi b ie­
daków  z niewoli brazylijsk iej P  — Ta 
by ła m yśl u ta jona w tych prośbach

N apróżno, bo do .brazylji naw et pienię­
dzy pocztą przesłać nie m o ż n a ! Biedak, 
co tu ta j w padł, już  zginął, j e^ * t po­
siada energji żelaznej pracy, je ś li me ma 
w sobie odporności d la  uczucia tęsknoty  
za swą ziemią.

(D a lszy  ciąg nastąpi)-

„Thermidor“ za granicami 
Francji.

„T herm idor" zakazany we F ran c ji, roz­
poczyna swoją pod .óż po innych krajach 
enropejskich, a to na mocy uk ładów , po 
zaw ieranych z różnem i dyrekcjam i  ̂teatr il- 
nem i, a owe przeszkody ty lko  zwiększyły 
jeszcze ogólny in teres i zaciekawienie. Co 
je d n ak  najw ażniejszem , że S ardou  je s t 
bardzo z tego niezadowolony, gdy^ życze­
niem  jegc było, aby u tw ór pozyskał naj­
p ierw  uznanie w sam ym  P aryżu , d la  k tó ­
rego specjalnie został nap isany.

Ze wszystkich tych swoich udręczeń, 
znakom ity au to r w yspow iadał się przed  
jednym  z redaktorów  F igara  i w edłng 
spraw ozdania tego dziennika, podajem y o- 
we in teresujące interwiew.

N a zapytanie, czy p raw dą je s t, ż t  ,,Ther- 
m id o r“ będzie w ystaw iony w B rukseli ? — 
odpow iedział:

—  A ni m yśleć o tem. C zyniono mi p ro ­
pozycje, ale je  odrzuciłem .

—  A  w P e te rsb u rg u ?
—  Z upełn ie co innego. S z tu k a  iuż je s t 

w próbach od kilku  tygodni. R ękopism , 
na p iętnaście dni przed przedstaw ieniem  
w P aryżu , wysłałem  pannie L egau lt, m a­
jącej g rać rolę F ab janny , bo nie mogłem 
przewidzieć, że sztuka będzie zakazaną 
i więcej obaw iałem  się o cenzurę rosy 
ską.

—  I  cenzura zezw oliła?
—  N atu ra ln ie , ponieważ „T herm idor* r- 

być przedstaw iony ju ż  w dniu  28 lutej 
F ra n c ja  dzisiejsza zabroniła je j, a w c 
czyźnie au tokratycznej, na scenie petei 
burgskiej będzie się rozlegał o k rz y k : 
„N iech żyje R zeczpospolita !“

— A w A ustrji i N iem czech ? Mów 
powszechnie, że „T herm idor" m a być gr: 
ny w W iedniu  i B erlin ie?

—  Sądzę, że z tego n ic  nie będzie. ‘
—  Jednakże trak tow ałeś pan z d_

ktoram i teatrów  w tych obydw óch m ia­
stach.

— T y lko  z jednym  na cale N iem cy i 
Austrję,, panem  B lnm enthalem , dyrek torem  
tea tru  L ess inga  w Berlinie. O to  je s t um o­
wa i p roszę zooaczyć datę.

T n ta j p. S ardou  w ydobył z tek i doku ­
m ent, na któ"vm  spostrzegliśm y w ypisanj 
dzień 28 sierpnia 1889 r.

— R ozum iesz pan  dobrze, że w tym 
roku , podpisu jąc um ow ę, nie mogłem prze­
w idzieć, iż u tw ór mój wyw oła nadzw y­
czajne środki, ze strony  rządu  i że zaka­
żą jego przedstaw ienia.

— P an  tak  przedw czesne zaw ierasz u- 
mowy ?

—  P raw ie  zawsze. P an  B lum enthal, je s t  
jeszcze właścicielem trzech innych sztuk, 
k tó re  przed pięciu, lub sześciu la ty , nie 
m ogą być w ykończone, albo i wcale nie ' 
u jrzą św iatła  dziennego. B ądź co bądź, 
na m ocy ugody, je s t obecnie właścicielem  
rękop ism u i tego nie mogę mn odebrać 
Prosiłem  ty lko , aby „T h erm id o r" , nie był 
g rany w tym  sezonie. N ie potrzebuję tu- 
taj wyjawiać, dla czego to  nczyniłem , gdyż 
każdy łatw o pojm ie. P an  B lum enthal je ­
dnak  odm ów ił O to  jego lis t:

„ T ea tr  Lessinga  
D y rek to r dr. B lum enthal.

B erlin  4  lutego 1891.
P anie !

Z pow odu zakazania „T h erm id o ra“ we 
F ran cji, życzysz sobie pan, aby jego  zna-

ja k b y  nożem k raja ło  o s ł a b io n e  nerw y I -  
reny.

D opiero późno w ieczór p izyniesiono S ir- 
pontow i g rn b y  lis t. P oznał natychm iast 
p ism o Zbigniew a i pospiesznie czytał — 
czytał d łu g o . . .  I re n a  tym czasem  ukry ta  
w kącie s a lo n u , przypatryw ała mn się 
z trw ogą. Ś ledziła każde poruszenie żył 
na jego  tw arzy, z k tó regeby  m ogła do­
m yśleć się treśc i lis tu .  ̂ Serce je j bilo do 
tego s to p n ia , że chw ilam i n aL  s ię , by 
Qie znalazło m iejsca i dość czasu, dla 
swych rozsadzających i ścigających się 
uderzeń Z oczam i wlepionemi w tw arz 
S irp o n ta , z zaciśniętem i u s ta m i, na pól 
żywa, b lada, nie czująca n ic , nie zdolna 
się p o ruszyć , an i o d e z w a ć .. .  siedziała 
ja k b y  na pół m artw a

G dyby j ą  był S irpon t tak ą  widział, 
byłby odgadł ca łą  tajem nicę.

Lecz E m ery k , przeczytaw szy z nwagą 
cale długie p is m o , wzruszył ram ionam i, 
lis t rzucił ca  s tó ł ,  w estchnął, ja k b y  od 
n iechcen ia , uśm iechnął się praw ie ironi­
cznie i zam yślił.

— P o eta ! —  zaw ołał nagle po chw ili —  
a ja  uważałem go za wyleczonego, poeta! ' 
nie in ży n ier! ,

— Cói ? —  zap y ta ła  zaledwie cichym  ; 
szeptem  Ire n a , um ierając z t r w o g i , bo 
p rzy p u szcza ła , że  w tym  liście Zbigniew  
odkry ł E m erykow i sw oją tajem nicę

kom ite dzieło nie było przedstaw ione w 
tym sezonie. W iesz dobrze, d rogi M istrzu, 
że każde jego  życzenie spełniam  z najw ię 
kszą przyjem nością, ale w obecnym w y­
padku jesi; rzeczą czysto niem ożebną. N a 
„T herm idorze" oparłem  cały mój reper­
tu a r od 1 m arca do 1 czerwca. Berlin 
w kw ietn iu  i m aju potrzebuje sz tuk i g ło ­
śnej i znanego au to ra , gdj-ż inaczej pu ­
bliczność s tron i od te a tru

W ybacz więc, drogi M istrzu , że się nie 
mogę zastosow ać do jego żądania.

P roszę przyjąć w yrazy i t. d.

O. B lu m en th a l1*.

(Dni.,- - ,n i«  nastąpi).

M O N IK A  L IT K R A C K O -A R T Y S T Y C Z N A

§ Ogłoszony budże t te a t rów  w arszaw ­
skich, p rzed s taw ia  ko losa lne  cy fry .  Dochód 
obliczony je s t  na  5 1 1 .8 1 8  rub l i  i rozchód 
w te jże samej kwocie, czyli ogólny obrót 
roczny wynosi przeszło  miljon rubli.  Sama 
ad m in is trac ja  tea t ró w  kosztu je  3 0 .9 1 0  r u ­
bli, p łaca personelu w szystk ich  tea t rów  
3 68  507, g a rderoba  i kos t jnm y 2 0 .0 0 0  rs. 
i t.  d W  rozchodzie, hono ra r ja  au torów , 
nu ty  i ko p ja tu ra ,  obliczone są na bardzo 
sk rom ną  kw otę  50 00  rubli P o d  tym  w zg lę­
dem stosunk i l i t e r a c k ie ,  p rzeds taw ia ją  się 
w a rcysm utnem  św ie t le  i w żadnym kra ju ,  
autorowie nie są ta k  nędznie  w ynagradzan i 
ja k  u nas. Ale  jes teśm y sobie sami winni, 
bo gdybyśm y się oparli  na jedności i zgo­
dzie i u tw orzy l i  to w arzys tw o ,  na  wzór 
Concordii w W ied n iu  i S o c:et( des (iu tm rs  
w P a ry ż n ,  ta k  dyrek to ro w ie  tea trów , jak  
i w ydaw cy, inaczej musieliby się z nami 
liczyć, inaczej musieliby w y n ag radzać  ta le n t  
i c iężką pracę.

□  W y d a w a n y  p rzez  p. B. M ardyrosiewicza  
w Kołomyi ju ż  t rzec i  rok  ty go dn ik  p. t .  
0  tcłasnych siłach  p rzes ta ł  w ych od z ić ,  a 
w jego miejsce ukaże się dn. 21 bm. nowe 
pismo, p. t. Gazeta K ułom yjska. R ed ak to ­
rem będzie  p. Mardyrosiewicz.

P ro feso r  Alfred K ow alsk i,  k tó ry  b a ­
wił w tych  dniach w W a rsza w ie ,  wyjechał 
do Mopaclijum, gdzie ma obecnie na  s ta -  
lugach  obraz „W ese le  ch łopsk ie11 zakupio 
ny ju ż  p rzez  księcia r e g e n ta  do nowej pi- 
nakotek i .

B ezp ła tn a  czy te ln ia  w Radomiu, dia 
rzem ieś ln ików  przew ażn ie  przeznaczona, roz ­
poczęła t rzec i  rok  is tn ien ia .  W e d łu g  ro z -  
cznego sp raw ozdan ia  wydano w c iągu  roku 
579 2  ks iążek  w ję zyk u  polskim, 150 w ob- 

ch. Rzecz to ba idzo  pocieszająca, że nie- 
częśliwi nasi b rac ia  zakordonow i myślą 
podniesieniu poziomu um ysłowego u w ars tw  

iższych. W  ten sposób postępując z pe­
wnością nie za trac im y  ducha narodowego.

W  rzędzie  kom edjopisarzy  f rancuz-  
ich s ta je  obecnie nowa siła i to niepośle- 
l i a . J e s t  nią znakom ity  powieściopisarz 

ru j  de M aupassan t,  k tó rego  s z tu k a  p. t 
D z ieck o“ w ys taw io na  ma być w tea t rze  
ymnase. P ie rw s z a  to próba d ram aty czna  

łynnego au tora .
A  . E s t e t y k a  w popu larnych  w y k ład ach“ 

p rzez K aro la  L em kego , w ydanie  szóste, 
u k aza ła  się na półkach k s ięg a rsk ich  C e­
niony w świccie naukow ym  a u to r  nznpeł 
n ia swoje poglądy nowemi spostrzeżeniami. 
K s iążk a  ta  odznacza  się jasnym , pop u la r­
nym w y k ła d e m ,  p rzy s tęp ny m  naw et dla o- 
sób niefachowych. Recenzje, k tó re  d o ty ch ­
czas sit, pojawiły w niemieckich d z ienn i­
kach, w y raża ją  się bardzo pochlebnie o no ­
wej p racy  znakom itego estetyka-fiilozofa.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Z  L ip sk a  donoszą, że tam rodak  nasz 
pan S tan is ław  Szuinan, k tó ry  p rzez  dwa 
l a ta  by ł leka rzem -asys ten tem  vi zak ładz ie  
masażn i b y d ro e lek tro te ra p j i  T ha lk i rch en  —  
Monachium, w dniu 16 b. m. nzy sk a ł  na 
un iw ersy tec ie  w  L ipsku  za nap isan ie  pracy 
pod ty tu łem  : „ B e i t ra g e  zn>- Casnis tik  soli - 
de r  B aucud ecken tn m oren  mit besonderer 
B er i icks ich t ignng  derjen igen  Fa lle ,  bei wel- 
chen das P e r i ton enm  eróffnet w u rd e11 — i 
po chlubnie złożonym egzaminie stopień 
d o k to ra  nank  wszechlekarskich

P rzeczy ta j. . .  o t ! m asz l i s t ! —  za­
wołał S irpont —  ża łu ję , żem na niego 
czekał. . . opóźniłem w szystko o trzy dni, 
aby się dowiedzieć, że inżynier R oner był 
tylko inżynierem , aby zapom ifeć  ja k iś  ro­
m ans k tóry  mu tw oja m uzyka p rzypom ­
n ia ła . . . P rzeczytaj, ja  jeszcze m am  dziś 
do p isan ia d u ż o , a ju tro  może mi w ypa­
dnie wyjechać. Przeczytaj, zabaw na hi- 
s to r ja . .  . żeby go d jabli wzięli z jego 
Szopenem .

T o  pół se r jo , pół drw iąco pow iedzia­
wszy, S irpon t w yszedł do swego pokoju.

Irena zerw ała się w oka m gn ien iu , u- 
ehw ycila lis t, palce je j nerwowo z trudno  
śeią wyjmowały z koperty  i rozw ijały pa­
pier. C hciałaby bvła w jednej sekundzie, 
posiąść litery  k ilku  s tro n n ic , nanczyć się 
ich na p am ięć , na zaw sze! Lecz gdy o- 
czy je j spoczęły na pierw szych literach, 
zalała się łzam i. T o  p ism o , k tóre znała, 
k tó re  tyle razy z biciem serca po łykała. . .  
W  piśm ie jest. coś przypom inającego nam 
człowieka, k tó ry  je  kreślił.

I ren a  c z y ta ła :
„K ochany E m ery k u ! D ziw ne Ci, drogi 

przyjacielu, m usiałem  zrobić wrażenie, k tó ­
re postanow iłem  C i w ytłom aczyć, inaczej 
bowiem z tru d n o śc ią  bym uzyskał T w oje 
Drzenaczenie i odzyska! Twoje zaufanie. W e­
zwałeś mnie, abym  ci dopom agał w Tw ych 
przedsiębiorstw ach, abym  objął posadę inży-

KURJER WIEDEŃSKI.
* Michał M ankaczy  maluje, ja k  wiadomo, 

obraz do nowego gm aeba  p a r lam en tu  a  sto-7 
sownie do zaw arteg o  u k ład u  o t rz y m a  za to 
ho n o ra r ju m  w kwocie  2 0 0 .0 0 0  franków .

* N adeszła  tu wiadomość, że k onsys to rz  
k a rdy na łó w , k tó ry  miał się odbyć w W ie l­
kim ty g o d n ia  odłożono na czas pośw iąte-  
czny. N a tym  k onsys to rzn  wręczony będzie 
kapelnsz  k a rd y n a l sk i  księc ia  B iskupow i k ra ­
kow skiem u, tndzież  nas tąp i  zamianow anie 
kardy na łem  a rcyb iskupa  wiedeńskiego, ks. 
d ra  Gruszy.

* W  dniach pomiędzy 6 a  14 czerw ca 
b. r . ,  odbędzie się tu ta j  w ys taw a  koni, 
u rządzona  s ta ran iem  szóstego w ydzia łu  T o ­
w arzy s tw a  ro ln iczego w W iedniu . P re z e ­
sem kom ite tu  j e s t  D om inik  lir. H ard egg .  
Z w y s taw ą  połączona j e s t  lo terja ,  a  g łó ­
wną w y gran ę  s tano w i e leganck i ekw ipaż  
cz te rokonny .

* Rossi zaczą ł w ystępy „O te llem ".  D a ­
lej g rać  będzie „ H a m le ta " ,  „M ak be ta" ,  
„K npca  w eneckiego11 i „R iche l ieu" .  Na 
o s ta tk u  w ystąp i w tr ag ed j i  T o ł s t o j a : 
„Śm ierć  Iw a n a  G roźn ego 11. Roli w tej 
os ta tn ie j  sz tuce  Lauczył się Rossi na  ż ą ­
danie p. W siew o ło żsk ie g o , p rezesa  te a ­
trów  p e te rsbursk ich ,  gdzie  n iezadługo ma 
wystąpić.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* M inister  B arosz  zosta ł  zam ianow any 
honorow ym  obywatelem m ias ta  B udapesztu .

* P ose ł  E m il Abranyi w yzw ał p. E d m u n ­
da G ajari ,  r e d a k to ra  Ne'nzela  na  pojedynek, 
za  ubliżające mu uw agi w ydru ko w ane  w 
wspomnianym dzienniku.

* W  Zomborze odbył się k rw a w y  po je ­
dynek  na pałasze. P rzec iw n ikam i byli pp. : 
Z y g m u n t  Roheim i Szoemzoe. Ten os ta tn i  
odniósł c iężką  iunę.

k u r ie r  b e r l iń s k i

* Książę B ism arl7 zosta ł  kupcem na se­
rjo  i z aw ar ł  w tych dniach z m ag is t ra tem  

, Rzymu' k o n t r a k t ,  na  mocy k tó reg o  d o s ta r ­
czy z swoich lasów kloców dębowych, do 

: b ru k o w an ia  nowo zak ładających  się nlic.

j * Pom iędzy B erlinem  i Szpandaw ą w 
czasie ja z d y  pociągu zab i ty  zosta ł  ko nd u ­
k to r  Riill; t r u p a  znaleziono w wodzie P o ­
nieważ pociąg ten wozi rano  robotników  
do B erlina ,  j a k  p rzypuszcza ją  musiała  po­
między nimi a  konduk to rem  w yniknąć  s p r z e ­
czka, k tó r ą  Riill p rzypłacił  życiem. —  Do 
ś ledz tw a  zaw ezw ano k i lk u se t  robotników.

KURJER LONDYŃSKI.

* Śmiałą k radz ież  popełniono w lo ndyń­
skiej City. Jeden  z p racu jących  banku 
szkockiego, za inkasow ał  w‘ narodow ym  b an­
ku prow incjonalnym  k i lk a  weksli na  ogólną 
sumę 11460 funtów sz ter l ingów . Pew ien  
n ieznajomy zbliży ł się do rięii- -•••• o 
jak ie ś  objaśnienie, a  oi i-
tn i ł  się razem  z portfe .    ... >•
dzieją  nie schw ytano , lecz nie będzie mógł 
chyba wiele sk o rzy s tać ,  gdyż  komisant z a ­
no tow ane miał nu m era  banknotów .

* Z Nowego J o r k u  te leg ra fu ją  do L o n ­
dynu o w ezbran iu  rz e k  w okolicach Ohio 
i zachodniej W irg in j i .  L in je  kolejowe p r z e r ­
wane. T y s iące  mieszkańców  ucieka przed 
powodzią.

Elektryczny -  „Erygmatoskop". T ą
nazw ą ochrzczono nowy e le k try czny  apa  
r a t  do oświetlania ,  k tó ry  w górn ic tw ie  p rzy  
ta k  zw anych  „głębokich w ierceniach" urno- 
żebnia  rozpoznanie  pokładów i przedmiotów 
w rozm aitej głębokości.  E ry g m ato sk o p  sk ła ­
da  się z cy l ind ra  czyli ru ry  metalicznej, 
w które j  Umieszczona j e s t  lampa o nad zw y ­
czaj wielkiej sile dającej światło. J e d n a  z 
tych półcylindrowycli powierzchni obejmuje 
ref lektor,  d ru g a  zaś z g rubego  szk ła  p r z e ­
puszcza promienie św ia t ła ,  k tó re  oświecają 
pokłady  ziemne. D olna część e ryg m ato sk o -  
pu j e s t  zam kn ię ta  p rzez  zwierciadło, z a ­
mieszczone pod 45 s topnia  pochyłości.  N a­
tom ias t o tw ór pros ty  (gerade Miindung) 
j e s t  o tw a r ty  i w ten sposób u ła tw ia  obser­
wującemu, stojącemu po nad szybem za po-

n iera w Twej inżynierskiej arm ji. P oczci-  
wy p rzy jac ie lu ! oszukałeś się na mnie. J a  
do niczego, do niczego już  niezdolny! Czy 
przypom inasz sobie, ja k  często w P aryżu  
zapytyw ałeś mnie o to  i owo na co Ci 
zawsze lakonicznie odpow iadałem . Czy 
przypom inasz sobie, ja k  naprożno nieraz 
usiłowałeś w ydrzeć m; z serca tajem nicę, 
k tó rą  na mojem, czysto rozm arzonem  i za- 
sępionem  czole odgadyw ałeś. Ja k  nadare­
m nie mnie badałeś, jak ie  powody mnie 
skłoniły do nagłego sznkania karje ry  w in- 
żynierji? N ie odpow iadałem  C i w tedy, bo 
odpow iedzią m ogła być ty lko spowiedź, 
a oa ja k  dziś, tak  i w tedy nie czu 
łem się na siłach. Ale ty  m nie, kochany 
przyjacielu, jeźli nie zrozum iesz, to  nie 
potępisz. D ziś więc, p ragnąc Ci Wytloma- 
czyó powód mego pom ięszania, któregoś 
sam był św iadkiem  n ierozum iejącym , chcę 
Cię przeprosić  za cały zawód, jaki Ci 
zrob iłem , przyjm ując Twoje propozycje, 
których dopełnić nie mogę. W  kilku  sło ­
wach na prędce, ulegając rzadkiej u mnie 
pokusie do zw ierzeń , opowiem Ci k ró ­
tk ie  dzieje mego serca.

„Za godzinę opuszczam  W arszaw ę, w ra­
cam  do P aryża. T am  jeszcze mi najlepiej. 
W  tym  chaosie wrażeń i ludzi, w tym  za 
m ęcie w ypadków , w tym  hałasie stolicy 
św iata, mój chory organizm  mniej cierpi, 
(me mówię „serce," bo dobrze pam iętam ,

m o c ,  lu n e ty  badać odzw ierciedlający _ się 
pokład. E ry g m a to s k o p 1 dozw ala  za  pomocą 
w indy i l iny , k tó r a  zarazem służy  jako  
p rzew odn ik  p rąd u  e lek trycznego  do oświe­
t len ia ,  spuszczan ia  i podnoszenia  w głębi, 
bez p rz e rw y  w oświetlaniu.

A p a ra t  ten, u żyw any  w 200  do 300  me­
t rach  głębokości, da je  na jzupe łnie j z ad aw al-  
n ia jące  w ynik i badań. W a ż n ą  ro lę  o d g ry ­
wa tu na tu ra ln ie  siła  lun ty . A p a ra t  ten 
sk o n s truo w an y  je s t  p rzez  in ży n ie ra  G. 
T rouve. W y n a la ze k  ten je s t  d la  gó rn ic tw a ,  
mianowicie p rzy  budowie „ szybów 11 wielkiej 
doniosłości, a  w wielu w ypadkach  u ży ty  
być może i p rzy  głębokich wieiceniach. 
W y n a la ze k  sta łby  się jeszcze w ażnie j-  
szym, gdyby  by ł ta k  skons tru ow any , że 
dozw ala łby  widzieć i spód otw oru w ie r tn i ­
czego, mianowicie ja k  u nas w Galicji przy  
górn ic tw ie  naftowem, w w ypadkach  zagw oż- 
dżenia .

W iadomość o e rygm atoskopie  podaje w ie ­
deńska  Chem;ker und Techniker Ż tg . w 
nrze  4 - ty m  z dnia  15 b. m.

J6n61< ł  Leszjanin, prezes T o w a rz y s tw a  
strze leck iego  w B elgradz ie ,  zna laz ł  się w 
niemałym kłopocie wobec oświadczenia ex -  
królowe; N ata lj i ,  iż pomimo nieodebrania  
zaproszen ia ,  znajdz ie  się na balu pod tym 
w arunk iem , że o rk ie s t r a  z ag ra  p rzy  je j 
wejściu na  salę  hymn narodowy. — Co tn 
z rob ić?  E x  k ró low a — pominięta  w szema- 
tyzm ie  —  a  jed n ak  należąca do rodziny 
panującej —  m a tk a  k r ó l a ? !  P a n i  N ata lja  
jedn ak  nadarem nie  czekała ,  gdyż  ośw iad­
czenie je j  podobno za ra d ą  re jen tów  —  z o ­
s ta ło  bez odpowiedzi. —  Młody k ró l A le ­
k san d e r  ukaza ł  się po raz  p ie rw szy  na  tym 
baln publicznie i zysk a ł  sobie sym patję  pod 
danych swojem zachowaniem się bez cere-  
monji, uprzejmością d la  w szystk ich  (b e -  
cnych, ja k  rów nież .  . . tańcem narodowym, 
w k tó ry m  b ra ł  udział z iście młodzieńczą 
w erw ą

Mowa pogrzebowa przez telefon Matka 
znanego hum orysty  Marka T w a iu ’a, zm arła  
w E lm irze  w stan ie  New York. Poniew aż  
syn je j  m ieszka w H ar tfo rdz ie ,  w stan ie  
C onnecticut i nie mógł być z powodu zb y ­
tniej odległości na pogrzebie, przeto  kazał 
dom swój połączyć telefonem z kościołem 
w E lm irze . S łowa kaznodziei po przeb ie-  
żeniu 4 50  mil ang ielskich , były  dokładnie  
p rzez pogrążonego  w sm utku  syna i jego 
żonę zrozumiane.

Nowe leczenie suchot stosuje obecnie 
leka rz  p a ry zk i  dr. P ra d ć re  de Muine. P o ­
lega  ono na tem, że do ust  chorego w s ta ­
wia się specjalnie  skon s truo w an y  a p a ra t  in ­
halacy jny  zaw iera jący  an tysep tyczne ,  pasty l  
ki, a nie p rzeszkadza jący  zupełnie  w oddy­
chaniu i mówieniu. P a s ty lk i  w sku tek  ciepła 
w ytw orzonego  w jam ie  ustnej,  w yda ją  z 
siebie won, k tó ra  ma podobno mieć w łasno­
ści lecznicze. Jednocześnie  dr. Liebreich w 
Berlinie u trzym uje ,  iż u lepszy ł sys tem ko- 
chowski za  pomocą w strzyk iw an ia ,  a  m e to ­
da ta  podobno wykazuje  św ie tne  rezu l ta ty .  
Sposoby leczenia  suchot mnożą się więc, 
j a k  g rzy b y  po deszczu, mimo to jed n a k  nie 
można u trzym yw ać ,  aby ten  straszDy wróg 
ludzkości napo tka ł ju ż  sku teczne an tido tum .

Zwyczaj zlizywania plam atramento­
wych je s t  szczególnie zakorzen iony  pomię­
dzy  uczniami W  K rólew cu jedenas to le tn ie  
mc- chłopcu, k tó ry  nie mając pod r ę k ą  b i­
buły  z lizał t. zw „ ż y d a" ,  zapucliia  U .a rz  
i język ,  a p rzyw ołany  lek a rz  s tw ie rdz i ł  
zakażen ie  krw i.  Uczeń znajdu je  się w nie­
bezpieczeństw ie  u t r a ty  życia,

NEKROLOG JA.

f  W  ^aryżu u m a n  dnia 16 lu tego  W ła ­
dysław  N iew iarow icz , znany w świecie a r ­
ty s tyczn ym  i na w ygnaniu  pod pseudoni­
mem J a n a  Tysiew icza . U rodzony  na  L i tw ie  
w 1316 r . ,  w zią ł  czynny ndzia ł  w pow sta  
mu listopadowem i w raz  z innym i opuścił 
ziemię rodzinną. Po  powrocie  z emigracji 
zam ieszk iw ał ja k i ś  czas w K rakow ie  i Lwo 
wie, a  nas tępnie  przen iósł  się do W iednia ,  
g d z ie  za  obraz p rzeds taw ia jący  M agdalenę, 
o trzy m a ł w ielk i m edal zloty. B y ł  to mąż 
p raw y , wysokich zale t,  miłujący swą o j­
czyznę i jako  m alarz ,  posiadał w ybitne  
zdolności. D aw ny  przy jac ie l  Mickiewicza, 
ozdobił dzieła w ieszcza i la s t rac jam i swego 
pomysłu i w ykonania .  Majętność swą, zw a 
ną w illa  T ek la ,  w U ontm orency  pod P a r y ­
żem, wartości około 2 0 0 .0 0 0  franków , za 
p isał d la  młodzieży polskiej, p ragnące j się 
wydoskonalić  w sz tukach  p ięknych, oddając 
zarząd  fundacji zakładowi im Ossolińskich 
we Lwowie.

Cześć jego  p a m ię c i !

i -  V

że go uważasz za kaw ałek nienoslusznego 
m ięsa). W szędzie gdzieindziej czuję się 
gorzej, a nie w ytrzym ałbym  dw udziestu 
czterech godzin w W arszaw ie, gdzie ję  ,ęk 
rodzinny, jego  różne uuty , łatw o b '7 mi 
mogły przypom nieć tę  nutę, ten głos 
k tóry , aby zapom nieć, zrobiłem  się inży­
nierem .

„O to  masz m oją sp o w ied ź! ale może Ci 
się w ydaje n iejasną, wytłum aczę się.

„L a t tem u dwi z górą, byłem  najszczę­
śliwszym ozłowiekiem pod słońcem , byłem 
narzeczonym kobiety, bez k tórej żyd by­
łoby mi sie zdaw ało niemożliwem, jeźli 
by ta  m yśl k iedykolw iek mi przyszła.

„M oje bóstwo była to  arty stka . U jrzałem  
ją  pierwszy raz na w ystaw ie obrazów) i 
zakochałem  się. U słyszałem  ją  g rającą i 
oszalałem za n ią , a w k ilka tygodni by­
łem je j narzeczonym.

„W  nadm iarze uczucia, k tó re  ze mnie 
zrobiło pólw arjata, zażądałem  od niej, by 
pewnego uryw ka Szopena n igdy nie g rała , 
ty lko d la  m n ie . . .

„Ten uryw ek był wreszcie przyczyną, 
żem raz onieprzytom niony zazdrością, bo 
szalonem  ucznciem w yw ołaną, najhan ie­
bniej, najpodlej j ą  o p u ś c i ł . . .  W yjecha­
łem  . .  . zniknąłem  ! zerwałem !

(Dokończenie nastąpi).
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AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  18 lutego. S ta ra  / V s s a do- 
iiooi, że m inister skarbu  dr. S teiubach , 
pracuje obecnie nad budżetem . Później zaj­
mie się spraw ą stosunku rządu do anstro - 
węgierskiego L loyda i do T ow arzystw a że­
glugi parow ej, a następnie zacznie badać 
kw est je reform y taryfy  m ajątkowej.

W i e d e ń  19 lutego. W edług doniesie­
nia L rem d en b iittit, serdeczne przyjęcie ar- 
cyksięcia F ranciszka F erd y n an d a  dTCste na 
dworze rosyjskim , n ietylko spraw iło w A u- 
strji przyjem ne w rażenie, lecz wywołało 
także zadowoleuie wszędzie, gdzie objawy 
pokojowe w itają z radością. C esarz A le­
ksander i jego rodzina przyjęli arcyksięcia 
w sposób odpow iedui przyjacielskim  sto ­
sunkom , jak ie  łączą dw ór w iedeński z p e ­
tersburskim . Słusznie przeto uważa opinja 
publiczna odwiedziny arcyksięcia w P e te rs­
burgu i jego tam  przyjęcie, za objaw nad­
zwyczaj pokojowy. T ak ie  samo zdanie w y­
pow iadają najw ybitniejsze dzienniki rosyj­
skie.

B u d a p e s z t  18 lutego. Pesler Lloycl

WŁOCHY.

R z y m  19 lutego. T rudno  obecnie j e ­
szcze osądzić, ja k i będzie stosunek opo 
zycji do nowego gabinetu. Sposobność do 
zm ierzenia siły stronnictw  da w ybór wi­
ce prezydenta Izby  f  miejsce R udiniego, 
oraz spraw a uzupełnienia komisji b u d że to ­
wej. G łównie przecież walka toczyć się 
będzie w kwestjach ekonom icznych. Rząd 
ma zażądać utw orzenia komisji, k tó ra  zbada 
spraw ę reform y taryfy cłowej. D o kom i­
sji tej wejdą praw dopodobnie reprezentun 
ci w szystkich grup ekonom icznych. T a ry ­
fa cłowa nie ulegnie radykalnej zm ianie, , .
lecz tylko zostanie ulepszona. R okow ania Rocznice. Dniu. 20 . lut ego lo o t  posłowie 
w sura wie odnowienia trak ta tó w , zostana ł ziemi pruskiej proszą K azim ierza 111 , aby
w najbliższym czasie podjęte. " ich napowrót przyjął pod panowanie polsku

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

K alendarz. Dziś 
Zenobji ; ju tro  : św.

śś. Leona, biskupa 
E leonory , panny.

F i  l i  p o | ) 0 i  18 lutego. Koelnische Z tg . 
dowiaduje się, że w m ia rę , jak F ran c ja  
zbliża się do Rosji, wpływ  jej w śród ka 
tolików na wschodzie coraz więcej słabnie. 
M ianowicie  we W schodniej Rum elji rugują 
wpływy włoskie powagę F ran cji. K s. Me 
uini, rzym sko-katolicki arcyb iskup  w F ili-  
popolu, W łoch z urodzenia i uczuć, zało­
żył dla 12.900 katolików  bułgarskich w 
Rum elji wschodniej, k ilka szkól, dom sie 
ro t i pewną liczbę zakładów  dobroczyn­
nych, oddając w szystkie pod zarząd wło­
skich K apucynów , k tórzy  przecież mie­
szkają w okolicach F ilipopo la  już od pól 

\ wieku. N atom iast jedyna szkoła francuzka
_ t   ^    _ coraz więcej traci na znaczeniu a praw do-

om awia zachow anie  się ks ięc ia  B ism arc k a  po d o b n ie  p rędze j czy później zostanie  zam - 
od  czasu  jego u s tąp ien ia  z u r z ę d u .  W s p o -  . knię ta ,  z p o w o d u  b ra k u  uczniów.
m ina, ie  los byłego kauclerza podobny je s t 
do losu zm arłego hr. Ju ljusza A ndras- 
sj ego, k tóry  przecież ustąpiw szy z urzędu 
i straciw szy popularność w narodzie, wła­
śnie w chwili gdy owoce prac jego zaczy­
nały dojrzewać, postępował z godnością, 
ja k a  przystoi prawdziwie wielkiem u mę­
żowi.

NIEMCY.

B e r i  i u 18 lutego. R ząd  ogłosił p rze­
pisy dotyczące w spraw ie obcych podda­
nych, przebywających w krajach cesar­
skich. P rzep isy  te b rzm ią , ja k  uastę- 
puje

AMERYKA.

T o r o n t o  18 lutego. P rezes gabinetu 
p. M acdonald, o trzym ał na dzisiejszem zgro­
m adzeniu wyborców pism o, k tó re  dowodzi, 
że przyw ódca liberalnego stronnictw a p. 
C artw oight i red ak to r p. F u rrie r p rzedło­
żyli politykom  w S tanach Zjednoczonych 
A m eryki północnej szczegółowy plan ztnu 
szenia K anady , aby z niemi zaw arła unję 
handlową, k tó raby  poprzedziła Łupełną a- 
neksję K anady . 1’. M acdonald napiętno­
wał pp. (Jartw oighta i F arrie ra  zd ra j­
cami.

C h i l i  18 lutego. W ojska rządow e zo-
I . K ażdy  obcokrajow iec (nie poddany , stały  po zaciętej walce pobite pod Iquique.

* — a i„„-:: i..u i Pow stańcy posuw ają się ku Y alparaiso .Rzeszy niem ieckiej), k tó ry  w Alzacji lub 
L otaryogji chce zam ieszkać na stałe lub 
uad ośm ty g o d n i, je s t zobowiązany w 
przeciągu dwóch tygodni po swem przy­
byciu, zgłosić się ustn ie lub piśm iennie do 
dyrek to ra powiatowego, a w S trassburgu , 
M etzu i M ylhuzie do dyrekcji policji. D la ( 
osób w wieku 6 do 17 lat, przebyw ają- ; 
cych w kraju  bez praw nych swych przed­
stawicieli, pow inny się o odnośne oznaj­
m ienia postarać osoby, których opiece są 
pow ierzone; dzieci poniżej lat 6 me po­
trzebują być zameldowane.

„ II . W odnośnem  oznajm ieniu powinny 
być p o d an e : nazwisko, zawód i m iejsce
zam ieszkania, pochodzenie dzień i miejsce 
urodzenia, osta tn ie miejsce zam ieszkania, 
nazwisko i wiek m ałżonki, jako  i dzieci 
niepełnoletnich. Celem uzupełnienia niedo­
kładnych oznajm ieó może d y rek to r pow ia­
towy (policyjny) odnośną osobę wezwać do 
opow iedzenia Się ustnego. 1

„ I I I .  P o  opowiedzeniu w ystawia dyrek­
to r powiatowy (policyjny) kartę  m eldunko- 
wą, k tó rą  odnośna osoba pow inna na żą- ' 
danie okazać policyjnym włauzom i u rzę­
dnikom .

„ IV . Skoro odnośna osoba przeniesie 
się do innej gm iny krajowej, pow inua ona 
po przedlożeuiu k arty  m eldunkowej zam el­
dow ać się u dy rek to ra  pow iatu w które 
go obrębie przebywa.

„V . P rzepisane w ustępie pierwszym  o- 
znajm ienia, powinny być corocznie w mie­
siącu styczniu odnawiane.

„V I. P ierw sza karlę  m eldunkow ą wy­
staw iają władze bezpłatnie, za dup lika t o - 
placa się 50 fen.

„V II. Pow yższe przepisy poczną obo­
wiązywać z dniem 1 kw ietn ia 1891 roku. 
O bcokrajow cy juz w Alzacji i L o taryng ji 
obecnie przebywający, powinni się zgłosić 
aż do 31 m aja 1891 r.

S trassbu rg  5 lutego 1891.

M i n i s t e r s t w o  d l a  A l z a c j i  i L o ­
t a r y n g j i ,  w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h .

Kii lec, p o d sek re ta rz  s ta n u " .

B e r l i n  1 '  lutego. O d b y ł  się tu  wiec 
sie.lm iu katolickich Stowarzyszeń robo tn i­
czych, k tć ry  zaprotestow ał przeciw  dążno­
ściom socjalnych d e m o k r a tó w .

B e r l i n  18 lutego. Dziś wieczorem od ­
było się tu  zgrom adzenie ludow e,^  k tóre 
jednom yślnie oświadczyło się przeciw  no­
wym projektom  reform  na pruskich kole­
jach  państw ow ych a za zaprowadzeniem 
taryfy  strefowej i za usunięciem wagonów 
czwartej klasy.

B o c h u m  17 lutego O n eg da j  zebra l i  | 
się tu  dalegaci S tow arzyszeń  górn ik ów  na , 
wiec, którego przebieg według Kól»i>che , 
Z t y - upow ażnia do obawy, że za k ilka 
miesięcy w ybuchnie wielkie bezrobocie, . 
jeżeli rozum niejsi robotnicy nie uzyskają 
przeważającego w pływu na swych tow arzy- i 
szów. |

FRANCJA. |
p a r y ż  lutego. P od  przewodnictw em  

m inistra Da Koche rozpoczęła " s ię  konfe­
rencja najwyższej w ładzy, zajm ującej się 
losem robotników^ M inister zw racał uw a­
gę na konieczność i użyteczność osobistej 
inicjatyw y robotników  i na obowiązek n a ­
kazujący państw u stać na straży godności 

.i życia robotników , w nowych stosunkach 
przem ysłowych i gospodarczych.

P a r y ż  18 lutego. M inister wojny za­
lecił w szystkim  samodzie jtsyn kom endan­
tom  w południowych okolicach T un isu  i 
A lgieru, unikanie wszelkich zatargów  z try . 
politańskiem i szczepami. O  tern ro zpo rzą­
dzeniu został uwiadom iony rząd Turecki, 
k tó ry  przyjął je do wiadom ości z praw -
dziw em  zadow oleniem . W  kom unikacie swym
zaznaczył i ząn francuzki, że chodzi mu 
bardzo o utrzym anie T urcji w całości.
O  rozp o rządzen iu  rządu  I rancuzkiego  zo­
stał także  gab in e t  włoski u w iadom iony .

* L w o w sk a  Izba  handlow a odbyta  p ie r­
wsze posiedzenie po uzupełnieniu  się cz łon­
kami z nowych wyborów. Z grom adzonych 
powitał przev.'odniczący p. Kiselka. Izba  
przy ję ta  a k t  ten do wiadomości i p r z y s t ą ­
piła do u ko ns ty tuow an ia  się. Na wniosek 
p. d ra  Marchwickiego, w ybrano  prezydjnm  
Izby p raw ie  jednomyślnie  gdyż  na 27 g ło ­
sujących o trzym ał p. K aro l K ise lk a  w sz y ­
stk ie  głosy, zastępca  przewodniczącego p. 
JakóD P iepes  o trzym ał 25 głosów, a p re ­
zy d en t  p row izoryczny  p. E p s te iu  również 
25 głosów. Rewidentem  w ybrano p. K aro la  
Schayera Następnie  dokonano wyborów ko- 
misyj. Członek Izby  p. Jo n a s z ,  postaw ił  
wniosek n as tępu jący :  W z y w a  się dyrekcję  
ruchu  K aro la  L ud w ika  i kolei państw ow ych 
do ja k  najrychlejszego usunięcia  b ra k u  w a­
gonów tow arow ych na n iek tó rych  s tacjach, 
gdzie to w ary  muszą w sku tek  tego  często 
czekać dalszej ekspedycji dni kilkanaście .  
Manipulacja ta k a  n a raża  oczywiście han d la ­
rzy  zboża na wielkie  s t r a ty ,  to  też  j e s t  o- 
bowiązkiem kolei posta rać  się o usunięcie 
złego. W n io sek  ten odesłano do komisji ko 
lejowej.

* N amiestn ictwo ga licy jsk ie  zezwoliło na 
w prowadzenie  do Galicji i p rzew ożenie  p rzez 
Galicją b yd ła  rog a tego  z ko m ita tu  N y itza  
w W ę g r z e c h ; z w y ją tk iem  g m i n : Velso- 
V asa rd ,  Alsa -V a sa rd ,  Felso  -  V esztenicz, 
A loso-Vesztenicz  i Szpornya, k tó re  aż do 
wygaśnięcia  tamże panującej za razy ,  pozo­
s ta ją  zam knię te ,  a  to przy zastosow aniu  
przepisów  w e te ryn a ry jno  policyjnych.

* N amiestn ictw o ogłasza, że m in is te r  h a n ­
dlu nadał panu Józefowi Romanowi (lwoj 
ga imion K waśniewskiem u przyw ile j  na przy  
rząd  do czyszczenia  obuwia.

O y  z t o o z n ,

dnia 18 lutego i891 roku.

Lwów Tarnopol Fodwoło-
r.ztska

7------8-15
5-80—0-35
6'-----6 75
fi- 6-40
6-20—9-75

12— 52-—

7-------7-85
5-75—6-20
5-26—7-—
5-90 6-20
6-— 9-

42 -5 2 - —

6-70—7-3 P 
5-r —5-85
4-85—6-50
5-30 5 75
6- 8-5n

4 5 —51-—

Jedn ym  z najświetniejszych momentów 
w dziejach naszych je s t  Unia P o lsk i  z L i ­
tw ą  i Rusią, w roku 138G dokonana. Z da  
rżen ie  to miało n ie ty lko  a la  trzech  połą 
czonych narodów, ale i d la  dziejów po 
wszeohnych p ierw szorzędną  doniosłość. C y­
wilizacja bowiem tych trzech narodów r ó ­
żnorodne p rzeds taw ia ła  stopnie. W  p o g ań ­
skiej L itwie i na Rusi były  u rządzen ia  feu­
dalne. P rócz W ie lk iego  księc ia  p a n u ją c  go 
samowładnie, byli jem u podlegli drobni k s i ą ­
żęta ,  jego  lennicy. Bojarowie czyli sz la ­
ch ta  mieli ziemie ty lk o  w dzierżawie , jako 
lenna za służbę w ojenną i rozdaw ali  je  za 
tak ąż  służbę i roz l iczne  dan iny  drobniej 
szemn ryce r s tw u ,  k tó re  znowu miało w ła ­
dzę nad ludnością wieśniaczą.

Bojarowie więc nie  mieli własności a  n a ­
w et nie rozpo rząd za l i  w łasną  rodz iną  i 
mieniem. Inacze j było  w Polsce, gdzie 
sz lach ta  u ży w ała  różnych swobód n ieogra  
niczonych, p rzyw ile jów  doniosłych, kiOrym 
w pakcie koszyckim  nies łychany nadano 
z a k r e s : uw oln ien ia  od danin  i c iężarów 
dotąd  osobiste, w pakcie  tym  zostały  zmie­
nione na p rzyw ile j  powszechny całemu s t a ­
nowi nadany .  T ego  stanow iska , tych  sw o­
bód dom agała  się sz lach ta  l i tew sk a  i r u ­
ska. Niebawem też  po koronacji na k ró la  
polskiego, W ła d y s ław  Ja g ie ł ło  ochrzczonym 
bojarom l i tew sk im  nadał pierwsze /.odsta­
w y bi/fu ohyw atehkieg  -. S tało się to 20  
lutego 1367 r. Odtąd swobody sz lach ty  
polskiej by ły  wzorem i celem dążeń dla 
sz lachty  l i tew skie j .

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Usposobienie spokojniejsze. Tylko owies i ]ę 

czm eń w pięknym gatunku zn 'dują odbiorcę na 
wywór.

Tarnów  13 lutego.
P D  .ono za 100 k lg . pszenicy 8 50 , ż y ­

ta 6 60, jęczmienia  6 50, owsa 6-25, gro 
chu 10-30, bobu 5-30, t a t a r k i  7 50, pro 
sa 5-65, k u a n ry d z y  7 35, z iem niaków 1-80, 
rzepaku  12 50, koniczyny  5 0 '— , s iana 3 '2 0 ,  
koniczyny 4-40, słomy 3-—

Rzeszów  14 lu tego .
Płacono za h e k to l i t r  pszenicy 6-80, ż y ­

t a  5 70, jęczmienia  5-65, owsa 4 60, g ro ­
chu 8 '5 0 ,  fasoli 1 0 — , t a t a r k i  7-90, p ro ­
sa 8-60, ziem niaków 1-60 za 100  k lg r . ,  
słomy 2 —, s iana 3*15.

Wiedeń i8 lutego.

. T a rg  n a  płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminn dostawy za pszenicę 
8-°4—8.46, żyto 6.09—7.48, owies 6.49—7.28, rżą 
Pak 13.10_i3.70, kukurydzę 6.66-6 .66. olej rze 
pakowy 3 3 . -  33.5* olej lniany 34 -  -34.50 
N. siona olejne 13.15 — 13.25, makuchy 5 .61-6 .20 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110.

Okowita, kontyngentow a 18.52—18.75 .

Marszałek krajowy ks. Sanguszko, po 
k ilkodniow ym  pobycie w naszem mieście, 
odjechał wczoraj rano  do L wow a.

JE. Namiestnik h r .  Badeni w dniu wczo­
ra jszym  rano  przejeżdżał przez  K raków  z 
powrotem z W iedn ia  do Lwowa. Na dw or­
cu powitali  i pożegnali N am ies tn ika  p. 
K uczkowski,  d e leg a t  i dr.  K oro tk iew icz ,  
d y re k to r  policji.

Bolesław Baranowski, in sp ek to r  szkół 
ludowych i serainarjó w nauczycielskich , p r z y ­
był na w izytac ję  do K ra k o w a  i zabaw-' tu 
dni k i lk a

Na pamiątkę w yniesienia  ks ięc ia -b isku-  
pa k rak ow sk iego  do godności k a rd y na lsk ie j ,  
wręczono wczorsj w południe Jeg o  E m i­
nencji  medaljon po r t re tow y , w ykonany  przez 

H akow skiego . J e g o  E m inencja  w pię­
knych  słowach w yraz i ł  swe podziękowanie 
a r ty śc ie  i udzielił mu b łogos ław ieństw a  p a ­
s tersk iego .

Zgromadzeniu Sióstr Felicjanek w K r a ­
kowie, przedłużyło  N am iestn ic tw o pozwole­
nie zb ieran ia  sk ładek  na  cele tegoż Z g ro ­
madzenia po koniec ro ku  bieżącego.

Mianowanie- M inisters tw o h and lu  zam ia­
nowało p. W ilhe lm a M erza asesorem h a n ­
dlowym przy  c. k. Sądzie k ra jow ym  w K r a ­
kowie, na  dalszy perjod t rzech le tn i .

Dr. Dembiński, docent U n iw ersy te tu  J a  
g iellońskiego, w ygłosi  w sobotę dnia 21
b. m. w Muzeum techniczno-przem ysłowem , 
o d czy t :  „O h is to rycznych  postaciach n ie­
wieścich w epoce odrodzen ia11. W stęp  dla  
szerszej publiczności dozwolony.

Statut Z ak ład u  św. J a d w ig i  w K rakow ie  
uzyskaw szy  za tw ie rdzen ie  N amiestn ictwa 

w ładzy dyecezjalnej,  został ogłoszony d ru ­
kiem. G łównym celem zak ład u  tego jebt, 
j a k  nas s t a tu t  ów informuje: m oralna  i ma- 
te r ja ln a  opieka nad  dziew czętam i żyjącemi 
z pracy r ą k  i tejże opieki potrzebnjąceini 
N a ten  cel postanowiło S tow arzyszenie: 1) 
w ynająć  wspólny dom, w k tó ry m  dziewczę­
ta  będą  mogły za tan ie  pieniądze i pod od­
powiednią  opieką znaleść u trzy m an ie  swe­
go ży c ia ;  2) zaprow adzić  s tosow ną dla o- 
wych dziew czą t naukę, oraz  zabawy i 
ry w k i ,  w celn oświecania i 
ich um ysłu  i serc.

Na rzecz „Harmonjiu z; okazji balu zło­
żyli jeszcze nas tępujące  nadd a tk i . '

P p .  prezesow stw o Zborowscy 10 złr . ,  A- 
lek san d e r  Z borow sk i 5 z łr . ,  F reeg e  4 złr . 
14 ct , radca  B e r in g e r  5 z łr  , Bogusiewicz 
25 z łr . ,  A u g u s t  5 z ł r , p Michalina Ś l i­
w ińska  10 z ł r . , dr.  St.  P a re ń s k i  5 złr., 
p. Tadeuszow a P a w lik o w sk a  10 złr . ,  Adolf 
Brason  5 złr . ,  J a b ło rz y k o w sk i  3 złr . ,  Eksc. 
jene ra ł  Czicharz 10 z ł r  . E ksc . jenera ł  Zie- 
mięcki 3 z ł r , E ksc . M ajer 3 z ł r , dr. F. 
S ta rzew sk i 5 z łr . ,  poseł dr. W eige l 10 złr . ,  
d y r .  H e n ry k  K ieszkow sk i 10 złr .

Dochód z balu wynosi b ru t to  1491 złr . ,  
a  po zapłaceniu w y datków  zostaje czysty  
zysk  8 5 0  złr .

(m. w). Koncert Mierzwińskiego. P ie r  
w szy raz ,  j a k o  W a rs z a w ia k  „puc sany1, > 
k tó ry  n aw e t  latem nie lub ia ł  opuszczać 
ukochanego m i a s t a , słyszałem  M ierzw iń­
skiego po za stolicą, w K rakow ie . Słyszeć 
swojego a r ty s tę  nie n siebie, słyszeć go 
wśród publiczności mi obcej, je s t  bezw ąt-  
p ien ia  ponczającem, a p rzyna jm nie j  daje 
m iarę  p raw dziw ego  zapału  i upodobania w 
talencie a r ty s ty .  Je ż e l i  więc chodzi o w ra ­
żenie, to w łaśnie  wyniosłem najdodatniej-  
sze. M ierzw ińsk i zadz iw iać  może wszędzie, 
ale w K rak ow ie  j e s t  on ja k iś  bajecznie 
ciepły. Czy ciepłym d la tego ,  że się znaj­
duje naraz  n a  św ię te j  a la  każdego P o laka  
ziemi, czy też ja  cznję się j a k b y  odrodzo­
nym, młodym, pełnym  o tuchy, w ia ry  i n a ­
dziei, —  tego nie wiem, dość, że w W a rs z a ­
wie mogłem słuchać, tn  chciało mi się pla 
k a ć . . .

A r ty s ta  nasz był,  j e s t  i będzie z z w s z e  
su b jek ty w n ym . —  Nie on dla kompozycji ale 
kompozycja  d la  niego — co go krępuje ,  to 
jedn ym  skokiem  przesadz i ,  tam zdrój u* 
czucia  wyleje ,  gdzi6 mu się podoba, tam  okaże

roz-
rozweselania

się Tytanem , gdzie, mu p rzy jdz ie  fan taz ja ,  
a k toby  chciał sądzić  go ze s tanow iska  
ściśle m uzyka lnego ,  ten chybiłby celu. T r z e ­
ba: go ta k  p rzy jąć ,  jak im  je s t ,  a j e s t  chwi 
lami tak im  ja k  n ik t  inny .  W  tem leży, 
jeże li nie  w d z ię k , to o ryg ina lność  potęgi. 
F a n ta z j a  w K rak o w iak u  Moniuszki, zapal 
gdy  śpiewa Mehę, po tęga  nie uczucia, ale 
męzkości w a r j i  z W ilh e lm a  T e lia ,  cudo­
wnie w dzięczna dum ka K ra tze ra ,  zaśp iew a­
na, jakb y  wśród pól, z całą swobodą po l­
skiego chłopka, oto chwile, w k tó rych  nie 
myśli się o k ry ty ce ,  a le  je s t  się is to tn ie  
p o r w a n y m !

S ala  „Sokoła" j e s t  to śl iczny budynek, 
k tó r y  mieści osób około półto ra  tys iąca . Tych 
pó łto ra  ty s iąca  przybyło , słnehało, w zd y ­
chało każd ą  nu tą ,  a  gdy grzm ot,  raczej 
h u ra g a n  oklasków  g rać  zaczął, recenzentc  
wi łzy w oczach stanęły .

Nie myślałem, aby Mierzwiński, ten  sam, 
k tó reg o  cała zna  W arszaw a , całe K ró le ­
s tw o, cały świat ,  t a k  św ie tnym  był tłonia- 
czem nczuć, jakicli się doznaje , gdy  się 
spoczęło na  ukochanej k rakow sk ie i  ziemi.

O p. Bylick im , k tórego  dobrze znamy, 
można to ty lk o  s tw ierdzić ,  że g rą  swoją 
za ją ł  publiczność, pomimo M ierzwińskiego i 
zy ska ł  bardzo  gorące  ok laski

Fani W słobodzka-Piiler, znana a r ty s tk a  
sceny lw ow skie j ,  w ystąp i w K rakow ie  po 
ra z  p ierwszy w D um asow skie j  jednoaktówce 
„Zaproszen ie  do w alca“ . K om edy jka  ta  zo- 
btanie dodaną do „P ro te k c j i  d am “ , Z y g m u n ta  
P rzyb y lsk ieg o .

P. Cyrankiewicz znany technik  t e a t r a l ­
ny , K rakow ian in ,  p racu je  obecnie nad p la ­
nami sceny żelaznej d la  nowego tea t ru .  
Sceny podobnej konst ruk c j i  zna jdu ją  się o- 
becaie w Tyfiisie, Chersonie i Mińsku, w y­
konane pod osobistym k ie ru nk iem  p C a 
okazały  się, j a k  s łychać  n ad e r  p ra k ty cz n e -  
mi nie ty lko  ze względu na bezpieczeństwo 
w raz ie  pożaru.

Z t r a i r u  W  sobotę odegranym  będzie 
na dochód p. R om ana  Żelazow skiego  „K ie j­
s tu t" ,  t rag ed ja  w 5 a k tac h  A dam a A sny ­
ka. B iorą w niej udz ia ł  na jlepsze  siły n a ­
szego persunelu te a t ra ln eg o ,  to  też  benefis 
ma wszelkie szanse powodzenia. P ow odze­
nia tego życzym y szczerze  paun reżyse ro ­
wi, k tóry  sumienną p racą  nad dobrem sce­
ny, troskliwością  sw oją nad  w y k o n y u a n ie m  
u tw orów  i ta len tem  zy sk a ł  sobie n iek łam a­
ną  uympatję publiczności k rak o w sk ie j  Nie 
w ątp im y, że publiczność zape łn i salę.

Koncert Staran iem  tu te jszego  T o w a r z y ­
s tw a  muzycznego, u rząd zon ym  zostan ie  w 
poniedziałek dnia 23 b. m ko n ce r t  ze współ­
udziałem Bolesława D omaniew skiego, F r y ­
d e ry k a  S ting la ,  kap. J- N. H o c k a ,  oraz 
chórn muzycznego i o rk ie s try  13 pu łku  p ie­
choty. Na wieczór ten ułożono p ro g ram  na 
s t ę p n ją c y : 1) G oldm arraa  „Sym fonja  część
I s z a“ (o rk ies tra ) ,  2) G riega  „O laf  T r y g -  
vason“ (chór mięszany z o rk ie s trą ) ,  3) L i­
s z ta  „D anse  macaDre" (p D omaniew ski z 
tow arzyszen iem  ork ies try ) ,  4) Mo ique „A n ­
d an te"  (p. S t in g l  z s tow arzyszen iem  o rk ie ­
s t ry ) ,  5) Liszt „Chór żn iw ia rzy  z P ro m e ­
teusza"  (chór mięszany z o rk ie s t r ą ) .  P o ­
czą tek  wieczoru naznaczony  zosta ł  na go­
dzinę 8

Towarzystwo rybackie przysposobiło na 
rok bieżący 2 50 .0 00  sz tuk  ik r y  łososia  wi- ' 
sianego, k tó ra  pod koniec zeszłego miesią- 
«a do k i lk u  w y lęg a rn i  n a ryb ku  rozes łaną  
została. N arybek  ten  wpuszczonym zostanie  
w maju do dorzecza  W is ły ,  zaś 5000  łoso- j 
s ią t  hodowanych będzie w s ta w k n  w Po ro  . 
ninie, k tó re  dopiero w jes ien i wpuszczone, 
zostaną  do Dunajca, a  2000  sz tuk  łososia 
rzeczuego am erykańsk iego  (Salmo font ina- 
lis) do Morskiego Oka. i

Dzieła sztuki roz losow ane zostaną  mię- . 
dzy członków zjednoczonego T o w arzys tw a  
przy jac ió ł  s z tn k  p ięknych  za rok  1890, j 
w dniu  15 m arca  b. r .  D yrekc ja  up rasza  j 
pp. korespondentów  i członków T o w a rz y -  ; 
s tw a, k tó r z y  jeszcze nie niścili należytości . 
za  akcje  na  rok  1890, ażeby pieniądze j 
najpóźniej do dnia  28 b m. za  umieszczone j 
akcje w raz  ze spisami członków nadesłali , ; 
pod u t r a t ą  udzia łu  w losowaniu. j

Przymrozki pow tarza jące  się codziennie, ■ 
u tw o rzy ły  na  ulicach po ouegdajszej od­
wilży is tn e  ś l izgaw ki,  k tó re  s ta ły  się p ra ­
w dzie  cmi pu łapkam i d la  przechodniów. Z 
powodu tego naliczyliśm y wczoraj k i lka  
w ypadków , k tó re  szczęściem skończyły  się 
ty lk o  na  lekk iem  potłuczeniu  i p rzes trachu .  I 
Pow inniby  je d n ak  właściciele domów, w o- '■ 
becnej porze  po mroźnej nocy, posypywać ) 
chodniki p iaskiem lub popiołem, k tó ry  prócz 
k ilkn  m inu t pracy, nic  nie kosztuje.

Śmiertelność w K rakow ie  w r. 1890. 1 
J ‘rz'w odn k h gjeniczny  p isze :  „Rok nbie- j 
g ły należał  tak  co do chorobliwości, jak  i . 
śmiertelności do najnienomyślniejszycli i ty lko  
z rokiem 1881 pod tym względem mierzyć 
się może. Umarło osób razem  2783  t .  j.  i 
37.3 w ed ług  obliczenia na rok  i 10 f|0 
mieszkańców (37 .8  w r. 1881).  Bez ob ­
cych umarło 26,7. Chrześcijan umarło  42 ,7 , 
s ta rozakonnych  25,1 . Oprócz influency, g łó ­
wnie pano w ała  błonica i d ławiec bardzo 
często z zejściem śm ie r te ln rm  u dzieci,  po ­
dobnież odra  i p łonica pomiędzy dziećmi, 
a dnr b rzuszny  pomiędzy s ta rsz y m i wiele 
ofiar zabierał.  Influenca na jgw ałtow nie j  wry 
s tąpiła  w s tyczniu  Śmiercią  g w a ł to w n ą  
zginęło osób 4 6 ,  m ian o w ic ie : 24  osób śm ier­
cią p rzypadkow ą, 18 sk n tk iem  samobójstwa 
i 4 z obcej ręki.

Wyprzedaże fikcyjne, u rząd zan e  przez 
żydowskich kupców i p r a k ty k o w a n e  wido­
cznie z powodzeniem, tak  się rozm nożyły ,  
iż na jed ne j  ty lko  niicy G rodzkie j  n a l ic zy ­
liśmy takow ych , aż  siedm. P l a k a t y  obiecu­
jące znaczne u s tęps tw o  nabywcom, bo w rze- 
komo aż 5 0 % ,  śc iągają  licznych k u p u ją ­
cych, k tó r z y  vv p rzeko nan iu ,  że ogromnie 
tanio n a by w ają  tow ar ,  o trz y m u ją  zw ykle  
m ateria ł z leża ły ,  nie  mający żadnej w a r to ­
ści, lnb też  k u p u ją  rzecz, k tó ra  ty lko  na 
pozór ja k o  tako  w yg ląd a ,  a  w rzeczy w i­
stości okazuje  się o s ta tn ią  fu sze rką ,  k tó ra  
y  k i lka  dni się roz la tu je .  N abyw ający  na 
owych w yprzedażach  to w ary ,  w inni baczną 
zwrócić^ uw agę  na  to, co kupują ,  żeby pó­
źniej się nie  okazało , iż ów tan i  nab y tek  
grubo przepłacil i .

Z trybunału sądu przysięgłych'. Wczo 
raj toczyła  się c iekaw a sp raw a  Józefa  P io -  
runkiew icza , cze ladn ika  kraw ieck iego , o n a ­
pad na  osobę Jó ze fa  Rolle, konw isa rza  z 
od lew am i p. Z ieleniew skiego, i zrabow ania  
temnż sreb rnego  z e g a rk a ,  wartości 14 z łr .  
Rzecz się ta k  m ia ła :  P iorunkiew icz , p rze ­
g raw szy  w  k a r ty  swój cało tygodniow y za ­

robek i zna laz łszy  się ty lko  z jed n y m  cen- 
tnsiem w k ieszeni,  postanowił okraść  Rolle- 
go, k tó rego  poznał wieczorem dnia 20  g rn  
dn ia  r.  z. W  tym  celn oprow adza jąc  go po 
różnych  ulicach miasta ,  w y p ro w a az i ł  go na  
sam koniec ulicy Łobzowskiej, gdzie  sk on ­
s ta tow aw szy ,  że prócz jego  to w a rz y s z a  k a r  
cianego, M atysika, i R ollego, nie ma nikogo 

( w pobliźn, w szczął z tym  osta tn im  k łó tn ię ,  
powalił  go na  ziemię, począł go bić. i przy  
tem ograb i ł  z z eg a rka ,  z k tó rym  uciekł, 
upominając MatysiKa, żeby tokże  się ulo- 

 ̂ tn i ł ,  jeże li  nie chce być aresz tow any . Po 
! spełnieniu  tego niecnego c -y n n ,  obaw iając 
| się widocznie k a ry ,  poszedł P iorunkiew icz  

na  d ru g i  dzień do kolegi z zegark iem , pro- j 
• sząc g o , żeby z zajścia między uimi za -  I 
, sz łego uie robił u ży tku  ; że on zegarek  j 
j w z ią ł  ty lk o  d la tego, ponieważ się óa‘, żeby ; 
ę Rolle ,  j ak o  n ie t rzeźw y , nie zgub ił  g o ; w re-  
i szcie ofiarował mu za n iepozyw anie  go do 
. sądn jed n ego  reńskiego. Rolle jed n ak  ska rg i ,  

k tó rą  jn ż  wniósł do policji, nie chciał co­
fnąć i odrzucając  ofiarowywanego mu reń -  ) 
skiego, odmówił też i p rzyjęcia  zegarka .

■ T a k  więc młody, za ledwie la t  21 mający 
człowiek, z powodu niczem nie Dohamowa- 
nej namiętności do g ry  w k a r ty ,  osadzony 

' zo s ta ł  n a ty ch m ias t  w areszcie ,  a  wczoraj 
zasądzono go, wobec b raku  dowoaów na  to, 
że rzeczywiście  pobił Rollego w celu r a ­
bunku, ty lko  za k radz ież  z e g a rk a  i pobicie,

? na 14 dni a resz tu .
! Dzisiaj toczyć się będzie sp ra w a  S tan i-  
! s ław a P a la  o z a b ó j s t w o .

Na uychodztwie d i  A m eryki ,  p r z y t r z y ­
mano wczoraj na  tu te jszym  dworen kolejo- 

, wym Leona R ys ia  z pow ia tu  mieleckiego,
; gdy ż  j a a  się okazało, nie  posiadał żadnych 
; leg i tym acyj i co n a jw a ż n i e j s z a . . . p ieniędzy 
. na drogę.

J Ze Ślizgawki. W czo ra j  na ś l izgaw ce To- 
1 w a rz y s tw a  łyżw ia rz y  k rakow sk ich ,  k o rz y ­

s ta jąc  z dn ia  pięknego, zeb ra ła  się liczna 
publiczność, ho tdnjąca spor tow i lodowemu.

' P r z y  dźw iękach m uzyki wojskowej 13 p u ł ­
ku piechoty, uw ija ły  się rą cze  iy ż w ia rk i  i 
dzielni łyżw ia rze ,  aż do 6 wieczorem.

R E P E R T U A R

T E A T R U  k r a k o w s k i e g o .

W  sobotę 21 lu tego  : Na dochód R om a­
na Ż e lazow sk iego : K e js tu t ,  t r a g e d ja  w 5 
ak tac h  A dama Asnyka.

W  niedzielę 22 l u t e g o : K iejstu t, t r a g e ­
dja w 5 a k ta c h  A dam a A snyka .

am basador niem iecki hr. M uenster z żoną 
i członkam i am basady. D osto jn i podróżni­
cy udali się w prost do pałacu  am basady. 
C esarzow a zabaw i tu  p raw dopodobnie przez 
dui k ilka.

Petersburg 20 lutego. R osyjskiej R a 
dzie państw a przedstaw iuuo p ro jek t ustawy 
o reorganizacji obrony krajow ej, k tó ra  w 
przyszłości w ścisłym  ma pozostaw ać zwią- 
z k u  z arm ją linjową i z rezerw am i, k tóre 
będzie uzupełniać O bronę krajow e na wy­
padek mobilizacji tw orzyć będzie baterje 
a rty lerji, kom panje saperów  i bataljouy 
arty lerji foriecznej. N ad to  zm ienia wspo­
m niany p ro jek t ustawy sposób powoływa­
nia człouków  obrony krajow ej pod broń 
. czynności upoważniouych do tego insty- 
tucyj.

R z y m  20  lutego. O rgan papiezki M m  
n ileur de Rome  donosi, że lis t pastersk i 
o w yborach, w ydany przez biskupów  au- 
strjackich, bardzo s ir  w W atykanie podo­
bał.

R s y in  20 lutego. R adca legacyjuy p 
Reszm ann, członek am basady  paryzkiej, 
m iał zaraz po swym przybyciu  do stolicy 
W łoch długą konferencję z p. Rudinim . 
M ów ią, że przedm iotem  tejże były w arun­
ki, pod jak iem i F rancja  zrzekłaby się w al­
ki ekonom iczno-celnej i zgodziłaby się na 
zaw arcie m odus vivend  . Później zlotyl p. 
Reszm ann także p. C rism em u wizytę.

Rzym 20 lutego. W  fabryce su k n a  s e ­
natora R ossi, w Sehio, około 3000 robo ­
tn ików , z powodu zniżenia płacy, zaprze­
stało  pracować. P rzew idują, że i w innych 
fabrykach tegoż przem ysłow ca, strejk  w y­
buchnie.

Londyn 20 lutego. Tim es  dow iaduje 
s i ę , że król M ilan porzuci! na razie za­
m iar pow rotu  do Belgradu.

Nowy Jork 20 lutego P rezydent p. 
H arrisou  pow ołał byłego gubernatora s ta ­
nu O hio p. F o s te r  do N. Jo rk u . P rzy p u ­
szczają, że F o ste r  będzie następcą m ini­
s tra  p. W indom

Nowy Jo rk  20 lutego. Rzelri w roz­
m aitych okolicach O hio i zachodniej W ir- 
g in ji nie przestają w zbierać. W  P ittsb u r-  
gu  i A lleghany wiele dom ów pod wodą. 
W C am brji w arsztaty  i wszystkie dom y 
ludność opuściła.

Wiedeń 20 lutego. U sposobienie gieł­
dy ożywione. A kcje kred . 308‘62. L aen- 
derbanku  2 2 3 T 5 , R en ta  m ajowa 91 .95, 
R en ta  złota 105 45.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 19 lutego 2 goil*. jo mia. po południu.

LwOW 20 lutego. O  m andat z tutejszej 
Izb y  handlowej ubiegają się pp. B yk, Bo- 
dyńsk i i dotychczasow y poseł N iem czy- 
uowski.

Lwów 20 lutego. P o lscy  socjalni d e ­
m okraci i ruscy radykałow ie w ysłali do 
prezydjum  zgrom adzenia w yborczego list 
z uwiadom ieniem , że wezmą żywy udział 
w w yborach. W łasnego k andyda ta  posta 
wią dopiero po w ysłuchaniu mów p ro g ra ­
m owych kandydatów  innych stronnictw .

Warszawa 20 lutegc R nch em ig ra ­
cyjny w śród ludu  ciągle się wzmaga. G e ­
nerał gu b ern a to r m iał z hr. K rasiń sk im  
konferencję, co do środków  pow strzym ania 
ludu  od w ychodźtw a za morze. P . H u rk o  
przyjm ow ał także p. A dolfa D ygasińsk ie­
go, k tó ry  przez k ilka  tygodni bawił w 
B razylji. G enera ł g u berna to r postanow ił 
sprow adzić k ilk u se t wychodźców, aby o- | 
pow iadaniam i swem i o nędzy em igracyj- - 
nej pow strzym yw ali innych od wędrówek i 
za morze. (

C z e r i l io w c e  20  lutego. T u  zapewniony j 
je s t w ybór dotychczasow ego posta W a- ! 
gnera, k tó ry  na dzień 22 b. m. zwołał 
zgrom adzenie przedwyborcze.

W  okręgu m iast Radow iec, Suczaw y i 
Seretu pewne je s t zwycięztwo liberalnego 
kandydata M iskolczego. P. Ziffer zrzekł 
się kandydatu ry .

W  kurji w ielkiej własności kandydują 
pp. Stefanow icz, Polak i baron W ik to r 
S ty rcea , konserw atysta . Dalej kandydują 
w kurji gmin w ie jsk ich : w K ocm aniu p. 
W olan (R usin) przeciw  dotychczasowem u 
posłowi p. Z o tta , w K im polungu do tych ­
czasowy poseł p. L u pul, w Czerniow cach 
R usin W innicki przeciw  dotychczasow em u 
posłowi bar. H orm uzaki.

W iedeń 20 lutego. M iu ister lir. S chón- 
born pow rócił z B udapesztu .

S tan  zdrow ia hr. Taaffego najm niejszych 
uie w zbudza o b a w ; je s t to lekka niedys 
pozyeja, k tó ra  za k ilka dni ustąpi.

Zagrzeb 20 lutego, f  Z m a ritu  wczoraj 
o godzinie 4 rano kardynał arcybiskup  
M ihalovicz.

M o n a c h iu m  20 lutego. D o tutejszej 
Allgem . ?.tg. donoszą z Berlina, że w iado­
m ość podana przez Temps, jak o b y  cesarz 
nazwał Engenjusze R ich te ra  bardzo zdol 
nym człowiekiem, do którego może jeszcze 
kiedyś się zwróci, uchodzi za praw dziw ą. 
W kolach parlam entarnych w .adom ość po­
wyższa je s t przedm iotem  ożywionych roz­
mów i uchodzi za w iarugodną. D alej do ­
nosi Muencliener A llgem . Z ty .,  że książę 
B ism arck nie ukaże się w R adzie pań­
stwa. Nie je s t on bynajm niej w stanie 
rozdrażnienia, lecz przeciw nie rozm aw ia 
spokojnie i w tonie nie zby t ostrym  o lu ­
dziach i rzeczach. U m ysłow o były  kan­
clerz je s t spokojny a fizycznie zupełnie 
zdrowy.

j P a r y ż  20 lutego. Figaro  dow iaduje 
się że rosyjski am basado r w B erlinie, hr.

1 Szu wałów, niebaw em  ustąp i z urzędu. P o ­
wodem jego dym isji przecież uie będą od ­
wiedziny u B ism arcka, k tóre h r. Szuw a- 

m łow złożył za zgodą cara.
Paryż 28 lutego. P rzy b y ła  tu  cesa ­

rzow a F ryderykow a a z uią razem  księż­
niczka M ałgorzata W ita! ich na dworcu

sir. et. sir. et.

ó papier op. 92 — Obi. ind. gal.. — —
■g -r  srebrn. „ 92 — IR .%  01.1. P o i
jg |  4%  złota. 110 50 kraj.'vgalio. . — —

5 5°/0 pa. nie. 102 05 6°/0 List. zas. i
Akc. ban. A W .. 987 — Za.kr. z. 4fi-!. — _

„ kredytowe 308 — t ‘/j°/„ Listy za-.
L ondyn............. 116 — Banka kr. g .. — —
Napoi jony . . . . 9 13 Akc. L au d e r... 222 80
D n k a ty ............. 6 45 „ kol. Kar. -lYl 85
M a rk i............... 56 40 „ Iw.-czer 235 —
5°/0 Iten. w. pap. 101 — , ,  pdłańn.. 132 —
4% - » "lo t’ 105 46 R uble............... 134 25
Losy prem. w,. 137 76 Srebra ........... — —

U*p,wt>idn«e piełfiyr stabsie.

Benin 19 lutego.

Bank. < us 
Krótki Wiedeń 

I Banknoty ros.. 
6VxLul aas.pol.

177 36 4°/0 Lis. lik. poi. 71 75
177 30 Ak. kol. Sar. L. 93 90
237 60 austr. kred. 176 37

74 20 Ultimo Rnble. 237 76

n a d e s ł a n e .

Podziękowanie.
O gólny dochód z W ieczorku tańcujące­

go T ow arzystw a bratniej pom ocy kelnerów  
w K rakow ie, odbytego z dnia 26 stycznia 
b . r. wynosił 342 złr 82 c t , po strąceniu 
w ydatków  w kwocie 152 złr. 27 ct. pozo­
sta ł czysty docnód w kwocie 190 złr. 55 
ct. na fundusz wdów i sie ró t po człon­
kach tegoż Tow arzystw a. Za tak  znaczny 
dochód poczuw a się niżej podpisany  do 
miłego obow iązku złożyć na tem  m ieiscu 
w im ieniu S tow arzyszenia J W P .  K uczko­
w skiem u, d e leg a tó w  c k. N am iestn ictw a 
za bezpłatne ośw ietlenie sali, J W P  K oro- 
tkiew iczow i, dyrektorow i c k . policji za 
uw olnienie od taksy  p o licy jn e j; ja k  r ó ­
wnież w szystkim  J W P ,  W P . i Dobro 
dziejom , k tórzy  się znacznem i naddatkam i 
do tegoż przyczynili, oraz W P . R estau ra ­
torom , którzy  u»sz W ieczorek swą by tno­
ścią zaszczycić raczyli i swem i datkam i 
do osiągnięcia wyżej wym ienionej sumy 
się przyczynili, wreszcie kom itetow i W ie ­
czorku za podjęte t r u d y ; serdeczne s ta ro ­
polskie „Bóg zapłać".

Kraków 13 lutego 1891 r. 1 103(1-1)

S t K oziołkow ski
pre’es Towarzystwa.

N A D E S Ł A N E .

K W I Z D Y
c. i k. uprzyw.

FLUID RESTYTUCYJNY
(woda do mycia k -ni) 

oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po- 
wyŁszą marka ochronną. Sprowadzić go mo- 
żna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
drogeryj auatro-węgie^kiej iuonarchji.

Cena I złr. 40 ct.
Skład główny: Aptek oDwodowa w 

Korneuburg’ 11 poi Wiedniem, Franciszka 
Jana Kwlzdy, c. i k. austr. i król. rumuń­
skiego nadwornego dostawcy preparatów 
wćterynarskich. 247(11-11)



KURJER, POLSKI, dnia 20 lutego 1891 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
O d  wyrazu zwykłym drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem p o

5 cnt. — Minimum ceDy ogłoszenia 25 cnt.
n l n n n o  do praktyki tokarskiej po- 
IfUpwCt trzebuje zarar J. Bajer, 

ni. Grodzka Nr. 13. 248(1-3)

VEniJ3i ESI 3\ Pln3imiii»iMMiniuiniuiH]Ginlu]rtluTlulinilnruCiri 1

Nauka i wychowanie.
I P 1 P I  i Poszukuje p ra w n ik  z Ii-go 
L o r .  O JI ro ku ;  może też udzielać lekcji 
gimnastyki salonowej. Wiadomość w  d ru ­
k a rn i  Wł. L. Anczyca pod W. G.

Student z kl. VIII.
w ik t  lub skromne wynagrodzenie. Adi es: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(8-6)

L,  Iz ś i ł  angielskiego i francnzkiego 
• ft  j  o  języka. Wiadomość przy  ul. 

P l ł r j a n s k ie j /w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost  bramy.

Posady i  praoe.

Administrator
admlnistracj< domu. Zgłoszenia pod l i t .  
K. S w admnlstracjl „K^.rjera Polskiego*.

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e .

Dwa przegrane forteoia-
n w  Schmidt i Chytraczk, są. do nabycia 
• ■ j  w sV ladzie for tepianów  B. Gabryel- 
skiej, Rynek, K rzysztofory, 25S[8 ?)

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez długie l a t a  pełnił obowią­
zki w  najznaczniejszych domach ubywa- 
telskich. Teofil Jaźwicki, ul. Szpitalna 22, 
II. Oficyna. _____________

R o o l n n ć r  na w yg°dzte Nr. 8, za n o a l l l U S U  mostem Zwierzynieckim,
z wolnej ręk i  do sprzedania. Wiadomość
na  miejscu. 23 ■ (3-4)

L o k a l e .
H u r a  n n l r n i a  duże frontowe na 

| J u n  J j t J  drugiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli p rz y n l .  
Szewskiej 1. 4 są do ‘w j najęcia każdego 
czasu, widzieć mnżna codziennie od 10 
do 12.

Pokój frontowy Tomaszaf 27,
I I . p. jes t  od 1-go marca tanio io w y n a ­
jęcia. Wiadomość w miejscu. 242(2-3)

Drugie piętro pokoi, 2 przedpo­
koje, 2 nyże s trych  i piwnica). Ulica 
św. K rzyża  Nr- 3. 2i5( 6-?)

KONCESJONOWANE B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna I. 7 

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
prT-;ir,.i;e "głusza i wynajmuje mieeikania w miesoie, na prowinoji, oraz w miejscaoh 
leti»icb ■ : \ - ych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo-

t udania wysazow mieszkań przez bielący kwartał, i po wyuaięcin 50 cnt od 
pokoju, nie licząc knchni i przedpoko u.

O B ł a * * a  < 3 .0  w y n a j ę c i a . :

ważuu

z a r a z :

Pokój z meblami lub bez aa 1 piętrze, ul.
Gro-izka Nr. 9.

2  poko|e. przedpokój na I piętrze, ni. Pod- 
v . N r .  5.

7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze
u!. Zacisze Nr- 5 i 7.

Pokój k awalerski ua i piętrze, ul. Seba- 
struno Nr. 10.

2 lub 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II
rieer/e i. meblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z m eblatni ua parterze, ul. Staro-
v,is iiTt Nr.

2 pokoje, pr? .:pokój r.a wysokiem parte­
rze u'. Łoi zawska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meularni lnb bez na 
;>• r !i r  c, ul, Jasna Nr. 10.

Pokój k  walerski na LI pięfrze ni. Grodzka 
Nr. 83.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
u i.g |: i iore.ro Nr. 21,

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
i i  pu rrz ; !. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
o kontu Rynek gt Nr. 9.

3 pokoje, l izedpokuj, kuchma na II piętrze, 
ui. oieiska Nr. 19.

Pokój z nyża hidn-e umeblowany ua III pię­
trz.-. • ląc Dominikański Nr. 4.

5 pokoi, ż przedpt>ko e. 2 nylf, kuchnia na 
i i  piętrz.', u .  św. Krzyża Nr. 3.

Pokój z mebkuu parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8

4  pokoje 1 kuchnia ua l i  piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

W Zakopanem w zdrowem położeniu na 
Krupówkach są 2 pokoje na. I piętrze, 
urząiiiaa zagranicznym konWtem na 

'■zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogfosz. u.

5 pokoi przedpokój z meblami, kuchnia na 
il i iętrzo ul. Bracka, Nr. 11.

6 pokoi", rszedpokój i kuchnia ua I piętrzo, 
ul. banie..:  ku Nr. 6.

1066 289 'i
3 pokojo, przeapoaój, Kuchnia na wysokim 

partere, ul. Krowoderska Nr. 40.
2 pokojs z ładnym widokiem, komórka, na 

II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

od kwii tnia.
3 pokoje z kuchnią na parterze, ni. D.lne 

młyny Nr. 9.
3 pokcjo z kuchnią na 1 piętrze, ul Dolne 

młyny Nr. 9.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia nr par erze 

w ogrodzie mała willa ul. Wygo ia Nr. 4. 
przy u’. Retoryka.

9 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
pralnia, pokój dla s użby. w razie potrze­
by stajnia i wozownia, ul. Krupnicza Nr. 9.

5 pokoi przedpokój, kuchnia n.i I piętrze, 
ul. Srpitalna Nr 19.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Pawia Nr. 14

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Szewska Nr. 19.

8 pokoi, rzedpokój, kuch ia na I piętrze, 
ul. Wiślna Nr. 9.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia i i albon na 
1 piętrze, ul. Lubicz Nr. 3.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Szewska Nr. 16.

2 pokoje, nyża na I i  piętrze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4  lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I 
pięt ze, ul. Fbrjaóska Nr. 45.

2 pokoje na i j  piętrze, ul. Floriańska Nr. 4.
4 pokoje, kuc- ile z ogrodem 3/i morga dn-

Nf J 5.
F ia na II piętrze

1 . piętrze po 4 po 
koje, fucńnia, przedpokój) może być w y­
najęte i cafB piętro, ul. Starowiślna N'. 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr e, 
ul. Starowiślna Nr. 23.

4  pokojo, nyia, kuchnia, spiżarnia na 1 al­
bo na l i  piętrze, ul. Florjańska Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III p i ę - 1 
trze od frontu, Rynek Nr. 35. i

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 3 marca 1891 r. o godzinie 12-tej w południe odbędzie się w biórze Urzędu Budowni­

ctwa miejskiego' w Krakowie publiczna pisemna licytacja celem oddania w przedsiębiorstwo
1) ro b ó t  z ie m n y c h , m u ra r s k ic h ,  p o m o cn iczy ch  i c ie s ie lsk ic h ,
2) k a m ie n ia rsk ic h , rz e ź b ia r s k ic h  i  rzeźb ia rsk o -cem cn to w y c li dla budowy nowego tea­

tru  miejskiego w Krakowie.
W arunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (Lit, D.J otrzymać można od dnia 

niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany 
i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-teckniczny kierow nik budowy tea­
tru , arch itek t Jan Zawiejski, ul. Pędzichów 1. 12, I. piętro.

Oferty sporządzone według otrzymanego wzoru (Lit. D.i, należycie ostemplowane, opieczęto­
wane opatrzone napisem: „Oferta na roboty ziemne, murarskie, pomocnicze i ciesielskie dla budoWy 
nowego teatru  miejskiego w K rakow ie“ ewentualnie napisem : „Oferta na roboty kamieniarskie, 
rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-cementowe dla_budowy nowego teatru  miejskiego w Krakowie11 innją  być 
u  n i e s i o n e  d o  d n i a  '6 m a r c a  1S91 r .  g o d z i n y  12-t .c j w  p o ł u d n i c  d o  P r<  z y d j u m  R a d y  m .  K r a k o w a

Do oferty ma być załączone poświadczeni 1 kasy miejskiej że wadjum wynoszące */„, część 
sumy oferowanej w tejże kasie bądź w gotówce, bądź w papierach wartościowych złożone zostało.

Ci z pp. przedsiębiorców którzy złożą oferty na obydwa działy robót, mają w ofercie w y­
raźnie oświadczyć, że naw et wówczas, gdyby im tylko jeden z tych działów do Wykonania powie­
rzonym został, oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w przedsiębiorstwo 
przyznanego sobie działu robót.

Kraków dnia 15 lutego 1891. 1103(3-6)
Prezydent miasta 

S z i a c l i t o w s k i .

i D 
I
MMI) • Zakład fotograficzny ■

u jedyny w Tarnopolu 110 (3-6)

J  nowo zbudowauy przy głównej ulicy wraz z ruchomą fllją ^
^ ™muumuoi; u w.«»«»uiCu» u, * o,- -  Z  Jes  ̂ z P0̂ 11 stosunków familijnych pod nader k o rzy -s
d rjalTsk^Nn Is” w ^ ^ b r y c e ^ f o r t e -  k | S  stnenii warunkami, wraz z całym urządzeniem i  zasobem J  

p ianów . uoi(3 6) )  J  klisz (18.000), do nabycia lub wydzierżawienia.

8^  ^głoszenia^ najdalej do dn;a 1 marca b. r. przyjmuje p
Karol Sochaniew icz w T arnopo lu .

d i

(i
d  około 400 sążni kw adratow ych )  
g  obok ulicy W olskiej (róg ulicy ^  
m Zgoda i Jab łonow skich) je s t  z g, 
T wolnej ręki do sprzedania. F  
1  W iadom ość u  w łaściciela ul. F lo - P

Każdy
może towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale ąabawić, n a jle ­
p szym i, ciekaw ym i dow ci­
pam i i czarodziejsk iem i 
sztuczkam i, dającemi się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no­

wych rzeczy, 70 sztuczek. 
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  bezpł atn i e .

M l .  F E H E R  
B u d a -P e s z t  ul.  A n d ra s s e g o  L. 37.

1 53(14 2#)

I \  SE RATY (anonse) po cenaefi red a k cy jn y c h  j
i o g - ł o s z e n i a d o p l a h a t o w a n i a

p r z y j m u j e  i e k s p e d y jn je  n a t y c h m i a s t  j

C E N T R A L N A  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  * 
L w ó w ,  K o p e r n ik a  I- II- io6:(8-?)

na żądanie moich 
Szanownych Gości 
dostać będzie można 
każdego  Wtorku, 
Czwartku i Niedzieli.

Z szacunkiem

WŁ SCHMIDT
Cukiernia

1097(4-?) S s e w u K n .  2 7 .

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C L Ą - O -  2  R O Z K Ł A D  CT

ważny od 1 paździemiks 1890 r.
O djazd  z K r a k o w a  ( P o d g ó r z a )

b 1 rano (pociąg mieszany Nr. 7) s Krako-

6-3.5
wa (kńhj Karola Ludwika).
(pociąg mięszany Nr. 354) i  rod -
górza-Płaszowa 

6-60 ,  (pociąg mięszany Nr, 364) s Pod-
górza-Bonarki 

9-— rauu (pociąg mięszany Nr. 2433) Z Kra­
kowa (kolej Półn ma)

9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Płaszowa 

9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Boaarki

2-05 popoł. (pociąg mieszany Nr, 2435) s Kra­
kowa )kolei Północna)

2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płaszowa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonurki

6-55wi"cz. pociąg mięszany Nr. 2431) 7. Kra­
kowa (kolej Północna 

7.92 r (pociąg osobowy Nr. 31S) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7 * (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

P r z y j a z d  do K r a k o w a  ( P o d g ó r z a ) :

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywo a 
^wardoni 

Bielska, VV „ 
dnia, N. Są ■ 
Orłowa, Chyr,- 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wielnia.

do Ży wca, 
Nowego Sącz . 

Chyro wa, 
Stryja.

5’42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki 
6-56 n (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa 
6-02 n (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa i kolej Północna) 
(pooiąg osobowy U 
wa (kolej Karola Ludwika)

6*30 ,  (pooiąg osobowy Nr. 6) do Krako-

ze Stryja, 
Chyrowa,1 

Nowego Sąoza.

Odjazd z Tern owa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Snchy, Żywca.
9’54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2-39popo'.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest wedłng zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w .orinacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 
M 36-?) u konduktorów. ________

1019 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­
górza Bonarki 

10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-
górza-Płaszowa

10-37 B (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­
kowa (kolej Półi.ocnaj

3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Bonarki

4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­
kowa (kolej Północna)

4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszowa 

3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
górza Bonarki 

n (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
górza-Płaszowa 

8,38 ri (pociąg pospieszny Nr. 2) do Kra-
kowa (k. Karola Ludwika)

P rz y j a z d  do T a r n o w a :
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa.
11-12 pneapoL^poc. oaob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja,

7-40 wiecz. vpoc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło *a, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

Najnowsze pieśni Jana  Galla
Już wyszły

N a k ła d e m  k s ię g a r n i, s k ła d u  i w y p o ż y c z a ln i  n u t  
m u z y c z n y c h  oraz e k s p e d y c j i  p ism  p e r jo d y c z n y c h

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JA N  GALL, op. 14. Nr. 1. C hansoil (1’am o u r. (Piosnka miłosna) z te­

kstom polskim i francuzkim Słowa V . Hugo. Cena S e i  out. 
, Op. 14. Nr 2. P o le c ia ły  p ie śn i m o je . .  . wiersz Mai-ji 

U :hj. Cena G O  c d Ł  1046(19-?)

u w fi  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P I A N I N

BRONISŁAWY GAIśKYELSKIEJ
K r a k ó w ,  Rynek g łó w n y ,  K rzysz to fory .

Wynajem

rr\ -cr7.o ^

mm I
W ynajem!

i 38 ?i S p r z e d a ż  n a  r a t y !

poczwórnem siedzeniu w do- Hj 
brym stanie t a D i o  do sprzeda- 11 
nia  - w  P y o ł i o w i -  I  

C a c ł l  pod Krakowem. i
tniO fruO UiTO fnTO UiTU Ui(0 łćp] Ujnl  ̂LnrH aj

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

udziela lekcje 1074(6-6) 
c o d z i e n n i e  Vv m i e s z k a n i u  p r z y  

ul. Szewskiej I 4., II. piętro
jako też w  domach p ry w a tn y ch  1 pen­

sjonatach
Zapisywać się można od godziny 10 do 
12 reno i od 4 do godztnv 6 popołudniu.

Z g - u / b io n o  I
Obrączkę ślubną
złotą, grubą z napisem w e w n ą t rz :  6 
Lipca 1872 Uprasza się znalazcę o 
odniesienie takowej - a  ul. Dolne Mły­
ny 1. 2, do Wp. E. Uderskiego, guzie 
otrzyma stosowną nagrodę. 110 * 2-3)

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów, służących do oświetle­
nia, uskutecznia stary weteran z r 183: 
i 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław­
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może sterzec dać sobie rady, więc poleca 
»: anownej publiczności swój towar, spodzie 
■nająć się łaskawego z „ej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w"pomoc ste- 
r9nemn a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w najlepszym ga­
tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

M am  zaszczyt donieść Sz. P u b li­
czności , iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem w K rakow ie, Ryndk głó­
wny I. 22

SŁłaćL Obtiwia
własnego wyrobu.

CoDy na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
.Udaję począwszy od 3 zlr. 50 cnt.. 

a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 8 U l '8 ?)

B ronisław  Dobrzański.

Nr. 50.

m

Już nadszedł
1 0 3 1 (5 9 -? )Ś 'W X © !iy

Tran rybi biały
prawdziwy z  B erg en  

do S ik ó d  m ateriałów  aptecznych
Edwarda Radlera

w  K r a k o w ie  S z e w sk a  5
flaszkn 4 0  ot.

Dla amatorów!
W handlu

8. W. NlEMOJOWSKIEGO
S u l r i e n u i o e  x . £ 2 8

jes t  do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

917(10-1„ O s o t o l r w o ś c i "
paryzkiej wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej.

 ->oJO<oo---

„C u d  n o w o c z e s n y 11 „Najkorzystniejszydla gospodyń11
elektryczuomechanicziiy przyrząd d o ; uniwersalny ap ira t kuchenny, którym 
zapalania cygar, z t iklu, pięknie ema-1 można w 2 minutach, masie śmietau- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię-.! kę, tnroźniki, lody i t. d. dostawić iw  
cie zapala się pudczas największej b u - : minucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. K o-; cebulę, ogórki i t. d. grubo lub cien- 
uiecznic potrzebny przedmiot ten k o - . k przysposobić. A pan t ten w ka dej 

sztuje tylko 1 złr. f tO  cnt. , kuchni znajdować si^ powinien, kosztu-

„Niezbędny dla kaidego‘ tylkc 1 złr
amerykański przyrząd uniwers luy, któ : „B ard zO  Z a b a w n y  i pOUCZDjęcy11 
ry składa się z młotka, obcęgów, noża,; uow i wynaleziouy k eszoukowy mikro- 
śrubnika, przyrządu do krajania szkła, ' skop, każdy przedmiot 400 razy powie- 
korkociągu i z przyciskacza do korków, ksz sjący, .llatego toż potrzebny dla 
wszystko massywne i trwałe, uniwer- ; młodych i starych i korzystny do nży 
salny przyrząd ten, który można wy- tku domowego w celu bad-nia jiotraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tył i napojów. Do tego dodaną jest lupa 

ko 1 złr. która krótkowidzącym przy czytaniu
„Przechodzący.wsz nowości-

nowo wynaleziony patentowe ny, paro-, .
wj apaiat do gotowania, w którym w u W y S Z y d z a ję c a  W Szy*ikiB Wy-
najkrótszym ci sie za pomocą pary, , na laZ k i nOWOŚĆ1 -
pieczenie, r-bw o>- V. -łofle, jarzyuy ( Spirytusowa maszynka do gotowania,

.uozu-. lak . ) tto ra  w 3 minutach pieczeme, karto-
•sarujo tylko: j g6i jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó-

, wi c wszystko przą sposabia ; zewnątrz
; pięknie przedstawia się, zawiera zbiór
; nik na spirytus i t. d. jest więc wszy-

l< I7P7A n ionv> uało“  j stkim koniecznie potrzebną. Praktyczny
„ le s z c z e  n ie u y w a fe  te_ wynaia-ak koszt. L .iko 3  złr. 50 et.

Buchonia do ostrzenia nożów i kos, j u . ,  . .
którą jest się wstanie w pr.eciągu se- ( „Która J08 t g o d z ilm
kundy najtępszy nóż lub kosę wyo- j wskazuje dobrze regulowany budzik
strzyć, jest więc najpotrzebniejszą dla ; w pięknej niklowej oprawie, ze wska-
jzemieśluików, fabrykantów i t. d., w i zówką sekund i cudownie dżwiecznemi
końcn każdemu człowiekowi i kosztu e | dzwonkami. Budzik ten jak najakura-

tylko a złr. : tniej idzie i koszt, tylko 3 złr. 50 cnt.

Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowein-
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! t B B Z  g O J T g U J H H N - O J I  t !
Kto chce palić rzeczyw iście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papieros; 

Niech kapuje ta tk i (g ilzy) NLEKLE.JONE z fabryki

S. W I E R U S Z -  N l E M O J O W S K I E G O
Lwów -  Teatralna 3 Kraków -  Sukiennice 28.

O o z a y -  b a r d z o  u i d l s t o .

SHflT 1 0 0  sz tu k  o d  12 c e n tó w
Zlece n ia  z a m ie j s c o  ze —  o d w r o tn i e .  O p a k o w a m e  g r a t i s .  P r z j  od- 

o im ns i  t a b r y k a ,  1 6 7 8 ( 1 6 8 - 1 8 3 )

W
biu rze 5'K)0 kos-/.:r.trr.nsi> t u i

O o l i r a n i a j o i e  K o n i e  I

Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na kunie zakupiłem cały zapas za
połowę zryykłej ceuy i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do
zdarciu der\i nar nie po ctnacli bajeczuie nizkic' .
Derka nakonie 1 k */- n d r a  długości i szerokości, s z t u k a ..........................1 złr. 60 cut
Derka na kon:,ą l s/4 metra długości i szerokości „  1 „ 80 „
Derka na konia żółto-włosiGt.a s z tu k a ................................................................... 2 „ 50
Derka na konia żółto-włosistu double s z t u k a .................................................... t „ 60 „
Koc męzki, wyborowego gatunku s z i u k a ......................................................... 8 „ —
Ifoc t  z. tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka  .......................... 12 „ — r
Koc jedwabny bouret s z tu k a .................................................................................. 3 „ 50 B

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:

872(17-20)

9 .  A i t m a n z i ,
Eiporteur 

Wiedeń, J, Domiaisauerbastei Nr. 2 i
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KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 19 lutego.

W a lu ty .
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie..........................................
20-to irankówka w a ż n a ..........................
Kubel srebrny o b rą c z k o w y .....................

O bhgi.
Za 100 fl. wart. :m. oprócz kuponn bież.
Wspólna państw rwa renta papierowa.
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
4 1„ gal. Obug. prnpinacyjne 26-letnie 
6%  galicyjska pożyczka krajowa ■ • •

f » n . • ‘ ‘
b %  t)blig. komun. gal. Bank-krajowego.
1%  Listy likw. Kr. Pol. z„ 100 r. im. w.

oprócz kup. b eż. w rublach i kop. ■
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 tl. im. wart. oDrócz kuponu bież.
41/2 X  gal. Banku krajowego . . .

® 4%  „ Tow. kr. 7. we Lw. nieokr.
2  4K  „ - - 41 let.
-2 4°/o ri Tl Tl n 66 leŁ
^  4ij^ % „ „ n „

„ Banku hipot. we Lw. pre n.
■i* 6 #  ,  * oiepr.
b 4 4 1 / 2 y ^ „  „ v f,

6%  Zakł. kred. ziem. w Kra*. 36 let.

133 26 134 50
66 76 56 50
9 03 9 10
1 39 1 47

98 93
104 35 106 85
98 60 93 60

103 — 106
97 76 98 76

100 60 101 60

94 60 96 —

98 25 99 2F
97 60 98 50
95 25 —
94 76 — —
99 50 100 50

108 50 109 75
100 50 101 50
97 75 98 75

101 — 108 —

6 #  Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid. • 

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid. • 

b% Listy zaet. Tow. kred. zie. Kr. 
óL s r. 1860 L it A za 100 mb. 

im. w. cprócz knponu bieżącego 
w mb. i kop.....................................

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola Ladwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 .  

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miaeta Krak- r a ................................

„ S ta n isła w o w a .....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża. .

tt węgier. „ „ ■ .
r Wiosk. „ n • •

Bazylika L u d . - P e s z t .....................

Wiedeń 18 lutego.
O1 igi długu państwa.

4Vio X Kenta papierowa . 
4s/ioX ft srebrna . .

plącą

58 — 

52

100 —

•212 —

234 -  
303 — 305 —

101 —

213 —

21 75 
28 — 
18 60 
12  —  

13 — 
7 25

92 15 
92 10

22 76 
30 — 
19 26
13 —
14 — 
8  —

92 86
92 30

1 %  Renta austr. złota . ■ • • •
5X „ papier, nieopodatkow. . 
3%  Losy _ r. 1854 po 250 m. k. . 
4 *  „ „ 1860 ,  500 złr.
4X  „ ,  1860 „ 100 „

1864 „ 100 ,

ć %  Renta węg. papierowa • • • 
4*  ,  „ złota .. • • ■ •

Obi. poż. kol. węg• (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 10X P° L*- 

4VzX Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4% X  ] .  " ,  „ * r .  1884. .
4X  gal. Obligacje propiuacyjne. .

Akcje bankowe.
120 złr.Anglo-austr. Banku. • ■

Credit Anst. dla hau. i prz. 760 
Credit-Bank węgierski 1 r 1 
Oest. L&nderbank .
Austr.-węg. Bank. .
Unionbank . . . .
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankyerein .

Akcje kolei.
Alióld-Fipme . . .  200 złr. b% 
Ferdynanda Półnoe • 1050 „ ,

200
200
600
200
140
100

i plącą | Łdaia 
jUO 2oJliO 46
ńo2 102 2
131 60 133 5C
138 60 
148 25 
181 75

tOO 96

112 76

98 25 
98 26 
93 —

139 — 
149 25 
183 60

101 16

113 76

93 50

167 701168 —
308 60 
342 — 
223 10 
983 — 
247 7j 
159 — 
119 —

202  —  

8790

309 — 
342 50 
223 70 
9 1 
243 25 
160 — 
119 50

202 25 
2700

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 6X
Koszycko-Oderberg . 200 „ 44^
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 6X
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats -E isent. Gesell. 200 „ 6X
Sttdbaim (Lombardy). 300 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ ,

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastaw ne.
4X  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4V2 X  v „ papier. 50 łat
3X  Prem. Boden-Credit Allg. . . 
6X  Zakł. kredyt. „ 36 „
4X  Gal- Tow. kred. ziem. nieokr.

fi t) n n n
4X  tt n « 66-letn.

■" - - .  4 1 .4VzX fl fl fl fl 52 ,
44/2 X  Gal. Banku kraj. . 511/2 lat 
6X  A n hipot. „ prem
5X  n n „ w 40 lat
u 72 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4X  Bauk austr.-węgiersk. w. a.
4X  Węg. Bankn hip. prem. . . •

P rio ry te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półu. 1837 srebr. . 4X 
Gal- Kar. Lud. 1831 300 złr. 4i/2 * 

1890 300 „ 4X 
Koszyc.-Oderb. 1879 200 n 54^

plącą żądają plącą 1 żądąją
211 7.-1 212 2o Lwow. Czeru. opodat. 300 

„ nieond, „
złr. 4X 81 36 85 3

174 75 17> 25 n 91 — 92 —
235 25 235 75 Siedmiogrodz. I. . . 200 r> b% — — — —
200 75 201 — Staatscisenbahn . . . 500 tr. 8 % 192 — 93 5"
213 50 244 - Sudbahn (Lombardy). 600 ir. 154 2 ‘ 154 75
132 75 133 25 złot. 200 złr. b% 118 — 119 __
199 — 199 60 Węg. gal. Łupko w. . 200 n n 102 50 103 10
197 — 197 60 b 11 B m - 200 n Tl 102 50 103 —

„ Nordost. . . . 300 100 50 101 50
„ ,  złotem 200 n V 115 5 — —

113 — 114 — L osy.
100 60 101 40
09 75 110 25 5X  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 121 — 122 —

102 25 103 — Premjowe Wiedeńskie . 100 148 - 143 50
97 75 98 — a Węgierskie . . 100 138 — 133 26

_ _ — a Tureckie . . . fr. 400 37 — S7 60
95 __ __ — Budowy bazyl. Buda-Peszt złr 5 7 40 7 70
95 60 __ — Kredytowe . . . 100 183 25 184 25
9 > 90 100 30 Insbrnku. . 20 23 75 24

93
25

98 90 99 50 Krakowskie. 20 22 25
109 106 60 Oluer (miasta Budy) . ■ n 40 57 75 58 75
101 — 101 60 Czerw. Krzyża austijackie n 10 18 60 19 —
101 30 101 90 „ węgierskie i) 5 12 60 13 -
99 70 100 15 Rudolfa.................................. n 10 20 50 21 50

113 40 113 80 Salzburskie........................... n 20 25 50 26 60
St. G e n o is .......................... 7) 42 61 __ 62 —
Stanisławowskie . . . . n 20 — — —

100
99 60

100
100

50
20

W a lu ty .

96 _ 96 60 Dukaty w ażne..................... 5 45 5 47
100 60 101 flfc 20-frankówki . . . . • • 9 13 9 14

Imperjały ro sy jsk ie .....................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki uiemieckie za 100 marek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 18 lntego

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . 
Listy zust Tow. kred. ziems. .

n 11 u n II
4X „ „ fl fl 66-letn.
4X  „ , n „ 41-letn.
4X  „ ,  „ a 62-letn.
44/j X Banku kraj. galic. 51-Jetn 
b%  Obligi kom. Banku kraj. gal. 
6X  Ob'igi indem. gal. 10<y0 podat. 
44/2°/o Obligi pożyczki krajowej. .

W arszawa 18 lutego. 

6°/0 Listy zastawne I ser.
n b » y  " • •

4°/0 Listy likwidacyjne . . .
6% „ warszawskie I ser.

ti n n U l  n
fl B B IV fl

plącą

11 4 
56 40 

133 2

105 —

97 70 
96 1( 
95 oO 
99 76
98 66 

100 60 
104 3!)
98 30

pl.iją

U 50 
5ó 45 

134 75

308 —

98 40
95 80
96 20 

100 45
99 35 

10 J 30 
106 —
99

rub.kop ]rjb>op

ICO 50 
91 - -  
96 25 

100 5 ’ 
99 59 
99 —
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